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Prenumerata w Łodzi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rt> 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 ko[J. 6() 
kwartalnie rb. I kop. 80, miesięcznie 60 koo 

Zagranicą miesięcznie rb. I. 

Ogłoszenia: Nadesłane na l stron icy 50 kvJ . za 

i '1ychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i ś\'liąt uroczystych. 

wiersz lub jego miejsce, wś ród tek<' „ 
60 kop., reklamy po tek ście 15 kcp., nekrol o;.;Ja 
15 kop„ Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
J I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle 

10 wyrazów. 

W soboty z dodatkami HustrO\/łanemi dla prenumeratorów. „ „ .. .. Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 

Redakcja u.lica wtdzewsfta nr. 106a ('Felełonu Nr. 20-22). Adm1nistracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Redaktor łub jego »astępca przyjmuje interesantów w sp rawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji-Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji-Przejazd 1. 

lt-t•r własny: Warszawa, Marszałkowska Bla m 16. Tel. 198-65. fiłje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolpotiacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego :: PabJanice, Biuro 
Dzienników A. Wadzyńsklego. Zamkowa 23. 

POLONIA PALACE HOTEL 
JlLEJE JEROZOLIMSKIE Ne 53, 

wprost Dworca Wiedeńskiego. 
Allres telegraficzny i tełefoniczny Polenia•Warszawa. 1098-3-1 

FRYZJERSKIE salony: męski i damski, urządzone 
według ostatnich wymagań hygieny 

i komfortu. Najmodniejsze kreacje fryzjerskie dla dam, wykonane 
we własnej pracowni według wzorów zagranicznych. Kalotechnika 
według ostatnich wymagań kosmetyki naukowej. Manicure. Pedi­
cure. Dział perfumeryjny bogato zaopatrzony w ostatnie nowości. 

Wielki wybór grzebieni i ozdób do głowy. 
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PARK MrnJ~KI :;ki:!~:~ ~·
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7: ~al w DIH~li~ ~la ~li![i i Kon~un 'i~~noi[i 
3 nagrody: I) Zegarek złoty. 2) Broszka złota. 3) Zeton złoty. wej6cie od ul. Dzielsaej 

dojazd t:ra.mwajami N! 2 i 7. 
Wielkim Koncertem dwóch orkiestr w. s. O. 

CIJ ttt~ł~\ 1!0 !!Pila 
w połączeniu z 

pod dyr. A. SIELSKIEGO. Wejście ną obydwie zabawy IO i 25 ~op. 
Owaga: W razie niepogody, koncerty odbywać się będą ,.,. sali koncertowej przy ul. D:delnej Nr. 18. Wej9 i o 1'l'p, r 
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DZIEŃ KWIATKA NA KORZYŚĆ T-wa „Linas Hacedek''. 
W:ssystki~ .pan!e. i. panowie, którzy otrzymali zaproszenia, raczą łaskawie 

przybyc jaknaJhczmeJ JUtro o g. 9 wiecz. do lokalu • Victorja''. Długa 45. 
1106-1 

~llBllJUM PUHU 
Tow. „lJezełnia• 

(ul. Nowocegielniana 9) 
Podania p1·zyjmuje kancetarja szkoły 

codziennie od godz. 10 do 12-ej. 
Otwartą zoe-tanie 

KLASA PODWSTĘPNA 
do której przyjmowani będą kandydaci 
bez egzaminów. EgzamłDy wstępne roz• 
poezną się 1 wne&nia b. r. o godz. 9 r. 
w.:11-12-1 -

Z szacunkiem Komitet. 

l ~=:iis!lc~or~~!~.' wł~~;~~e~ycz~; moczopłciowe i kosmetyka. lekarska. 
Leczenie syphillsu salvarsanem Erlich·Hata .606• i 914 (wśródtyl• 
nie). Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
włosów} .. oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje w czasie 

letntch miesięcy tylko od 4 do 8 pp. w niedziele od lG-2. 
1032 

------~------------------·-----Wyszedł Nr. 33 
łódzkiego tygodnika humorystyczno· 

"ś ItlaiEiJH" 
Na przeciwległych 

biegunach. 
-:-

Jak wiadomo, nowe prawo o 
zabezpieczeniu robotników na wy· 
padek choroby obejmować ma tylko 
2 i pół miljona robotników, t. j. za­
ledwie 5-ą część wszystkich robot­
ników w państwie rosyjskiem. 

Robotnicy, objęci nowem pra­
wem, we wszystkich rezolucjach, ja· 
kie w tej sprawie ogłosili na wie­
cach fabrycznych, czy też na zebra­
niach walnych pełnomocników wy­
b:tanycb dla omówienia ustawy kas 
chorych - jednomyślnie protestują 
przeciwko temu ograniczeniu i do­
magają się rozciągnięcia praw ubez­
pieczeniowych na wszystkich robot­
ników najemnych w c~łem państwie. 

Wprost przeciwne stanowiskp 
zajmują przemysłowcy; wprawdzie 

nie uchwalają oni rezolucji, ale w 
okólnikach rozsyłanych członkom i 
na swych zebraniach udzielają dy-
rektyw, by, o ile możności, ograni-
czyć sferę zastosowania nowych 
praw. 

Przemysłowcy z Króiestwa np. 
prawie ogólnie uważają, że pracow­
nicy kantorów fabrycznych mogą u­
chylić się od podlegania nowemu 
prawu; w tym duchu traktują też 
sprawę robotników sezonowych kie· 
rownicy ogóhio państwowego związ­
ku cukrowników, którzy rozesłali 
członkom okólnik, zalecający nie­
podciągania pod nowe prawo wyro­
bników, nie zajętych bezpośrednią 
pracą przy wytwarzaniu w samych 
cukrowniach. 

Jak widzimy - przemysłowcy i 
robotnicy stoją nawet w tej (tak 
zdawałoby się) naturalnej sprawie 
na przeciwległych biegunach. 

Z czegoż to pochodzi? Prze­
cież, zdawałoby się, że nic to nie 
szkodziłoby interesom przemysłow­
ców, gdyby podlegali ubezpieczeniu 
na wypadek choroby nietylko robot­
nicy fabryczni, ale i warsztatow;, cha­
łupnicy itd. 

Dlaczegoż przemysłowcy są te­
mu niechętni? 

Dlatego, że największą wartość 
dla robotników ma nowe prawo ja­
ko środek organizacji i kulturalnego 
podniesienia mas. Sprawiedliwości 
tych dążeń nasi ,, postępowi" prze­
mysłowcy najwidoczniej uznać nie 
chcą. Dla nich zorganizowani robo­
tnicy (choćby na gruncie pomocy 
dla chorych) są żywiołem zgoła nin­
pożądanym. 

Stare hasła obskurantyzmu spo­
łecznego raz jeszcze święcą tryumf 
w naszem społeczeństwie. 

• 

. R1eupo~~olita ~~~i t: 
-

Prawie przed bramami miasta St. 
Louis l e ży miasto Uuiversity City, Rtano-
wiące rzeczpospolilą kobiet. Miasto to li· 
cz około 100 OOO ob watelek. Ta re u-y ' y p 
blika kobieca stanowi pewnego rodzaju 
państwo w państwie, ponieważ posiada. 
wlasuą konstytucję, wlasne prawa i włas­
ny rząd, który swoją oryginalnością wy­
różnia się od rządów wszystkich innych 
państw. 

W rządzie republiki kohjecej istnieje 
bowiem nietylko ministerjum wojny, ale 
także ministerjum pokoju. Ministel' pokoju 
jest przełożonym ministra wojny, N::i wy­
p:idek nieporozumień w republice kobiecej, 
rozstrzyga sąd rozjemczy. 

Owych 100,000 republikanek stanowi 
bowiem zasadniczo poważny zastęp zwo­
lenniczek sądów pokojowych i rozjemczych. 
W tej republice kobiet wszystkie urządze­
nia zastosowane są dla kobiet. Nauczanie 
uwzględnia przedewszystkiem wszystkie 
właściwości kobiece. Kobiety mogą b\ ć 
w tern państwie wszystkiem, a więc s~ le · 
karkami, up~·awiają ziemię, trudnią się 1 a 
wet zajęciem, wymagającem nadzwyci:-.i.J­
nego sprytu, jak bankierstwo, pełnią sluż­
bę po urzędach, słowem każdy zawód po· 
siada siły kobiece, 

Ta rzecz pospolita kobieca jest dzie­
łem jednej jedynej osoby, a mianowicie pa­
ni Belvy Lockwood, najstarszej sufrażystki 
Stanów Zjednoczonych. Pani Lockwood 
liczy już 80 lat życia, a mimo to czuje się 
jeszcze rzeźką i zdrową tak dalece, że 
niedawno odbyła podróż do Londynu. 

Dzienniki londyńskie uważały im sto· 
sowne zainteresować się csobą tak chara­
kterystyczną, jak pani Lockwoori. Je<len 
z redaktorów dz ienmlrn , Daily News• od· 
był z panią Lockwood dłużs ;i;y im erwiew, w 
czasie którego opowiedziała mu wspomn; „„ 
wyżej szczegóły o republice kobi ece;. 
nnstępnie opowiedziała interesujące i Z<'Ze· 
góły o własnych kolejach życiowych. Pani 
!Jockwood była pierwszą Amerykanką, 
która wykonywać poczęła zawód adwokata. 
J est rnaaą w całych :stanach Zjedooczo­
nyclt ze względu na walkę swoją o prawa 
kobiece, niemało też ze względu na zało· 
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tenie republiki kobiecej w mieście Uuiver­
aity City. Dwa razy występowała; jako 
łandydatka na prezydentkę Stanów Zjed· 
noczonych Amaryki Północnej; jednakże za 
obyd .voma razami spotkało ją niepowodze­
nie, ponieważ złośliwi jankesi, w obydwu 
wypadkach traktowali jej lrnndyd :1. turę hu-
111orystycznie, bawili się nią, oczywiście 
)ednak głosów swoich jej nie dając. 

Pani Lockwood nie zwątpiła jednako· 
wo?. do tej pory, iż może przyjdzie czas, w 
którym zostanie prezydentką Stanów Zjed­
noczonych. Na jakąś złośliwą, ale grzecz­
ną uwagę dzfonnikarza, odpowiedziala pa­
ni Lockwood: "Wiktorja mogła bye królo­
wą Anglji, dlaczego ja nie mogłabym być 
frezydentką Stanów Zjednoczonych?" 

Dziennikarz londi ński, przytaczając 
te oto ezezególy, dod1lje od siebie, że pa-
11i Lockwood, twórczyui republiki kobieeej 
v.dtije się mieć dwie ważne właściwości: 
wytrwałość w dążeniu do celu, oraz zdol­
ność narażania się na pośmiewisko ludzkie 
i WJtrzymywanie tego śmiechu. 

Specjalnie ta ostatnia zaleta jest wy. 
. rioce ciekawa, chociażby z tego względu, 
te cały ród ludzki, mężczyżni i w więk· 
ezym może jeszcze stopniu kobiety obawia· 
ją się ośmieszenia. Nie. boi się go tylko 
pani Lockwood, prezydentka republiki ko­
biet UnivNsity Cit~', vraz ośmie~zonn, kan· 
dydatka nn. prezydentkę Stanów Zjedno­
czonych, dodając nawiasem, drnŚJ\ięta iut 
silnie zęl:iem czasu .. „ 

To • I OWO. 
Dawniej a dzjś. 

Zmie11ir1ją się czasy, ludzie, stoAtrnkt. 
Niejeden dzisiejszy stróż, gdyby ż;ył przed 

wiekami, byłby może nie rycerzem miotły, a 
pra wdti wym rycerzflm; rewirowy dzisiPjszy 
liylby prawodawcą, dzierżawca mostowegn -
miuistrem skarbu, a pohtycy - błaznami 
nadwornymi. 

Ale za to, czem byliby dawni il•ielcy lu· 
dzie, gdyby w nasiych ezasach żyli? Czem? 

Djogones napewno byłby bednarzem. 
Homer--dziadem odpustowym. 
Alebander Macedoński - berajterem. 
Neron bj'łlJy prowokatorem i podpala· 

czem. 
Atchimedes pracowałby na stacji prze· 

ładuukowej. 
Stefenson - sz1Jferem Jub właścicielem 

n tom przewozowego. 
Petroujusz - byłby fryzjerem. 
Kle;)patra - byfabj tancerki\ w kaba­

reci~. 

Katon, by ł!Jy prezesem towarzystwa po· 
!y czk o ·oszczędności o w ego. 

Mojżesz przaprowt\dzałby emigrantów BU• 

ehą nogą przez Przemszę. 
Ewa 'miałaby handel owocami. 

I tylko my, dziennikarze i feljetoniści, 
pozostaiemy wiecznie sami sobą: byliśmy, 

jesteśmy i będziemy blagierami pntentowa-
nymi. Iskra. 

„ 

Z Cesarstwa. 
+ Dramat rodzinny. We wsi Kra· 

snokutsku w gub. charkowskiej 70-letni 
starzec Minczenko zabił toporem swego sy· 
nr, Iwana. 

Iwan, ojciec siedmiorga dzieci, pro­
wad:dl życie hulaszcze, stale znęcał się 
i maltretował swoją rodzinę i butlzil lęk u 
sąsiadów i mieszkańców miasta. 

Iwan l)iejednokrotnie odbywał kary w 
trybie administracyjnym i na.wet wysłany 
był na pewien czas z gnrnic gubernji. 
Niedawno znown wszczęto kwestję jego 
wysiedlenia na zawsze z granic gubernji. 
W cza$ie jednej z furji po p~)\vrocie z we­
sołej libatji uzbrojony toporem, rzucił się 
na rodzin~. eheąc ją wymordować. Wszy­
scy na szczęś !ie zdolali bię mutować . 

Gdy syn nareszcie ułożył się do snu 
w ogrodzie, ojciec pomodliwszy się przed 
ikoną, dwoma uderl.eniami topora odrąbał 
głowę syna i sam oddal s1ę w ręce po· 
licj i. 

Rodziną Mlnczenki zaopiekowali się 
sąsiedzi. + SamQzwańczy ihumen. w powiecie 
c~rskosielskim polkia arPszlowała włościa· 
nina Tichona Kula lat ół, który twierdząc, 
iż jest ihumenem jednego z klasztorów na 
Athos, nosił suknię zakonną, odprawiat na· 
bożeństwa, udzielał sakramentów i zbudował 
nawet własną kaplicę. 

Jak się okazało, Kula nigdy w żad­
nym klasztorze nie mieszkał i żadnyćh 
święceri nie posiada, Fałszywy prorok O· 

perował kilka lJt bez wszelkich pt'zeszkód 
ze stwny wlad;: administracyjnych i du· 
chownych w różnJch miastach i we wsi 
l'Odzinnej w gub. połtawskiej. + „Złota banda". Wczoraj d1)nosi­
liśmy o wykryciu szajki bandyckiej, której 
hersztem był właściciel magazynu jubiler­
skiego, Szif .• Dień" podaje obecnie szcze­
góły aresztowania złoczyńców i rezultaty 
rewizji, jaką przeprowadzono w mieszkaniu 
Szifa i jego willi podmiejskiej. 

Otóż na liści& aresztowanych za nale­
żenie do owej organizacji bandyckiej figu­
ruje obecnie zg6rą 30 najgroźniejszych rze­
zimieszków petersburskicb, a między nimi 
jest stróż d;mu, w którym mieścił łlię sła· 
wetny mnga7.yn jubilerski. 

Stróż ów urządził nawet u siebie tnj­
ny sklad kradzionych przedmiotów. Wo· 
góle znaleziono kwitów lombardowych i 
cennych przedmio1 ów na sum~ przesdo -40 
tys. rubli. 

Z Litwy i Rusi. 
O Morderstwo dla IO rb. 

We wsi pod Białymstokiem wfośeianin -
Bańkowski - miał zatarg z sąsiadem, wło­
ścianinem· Banelem. 

Pried paru dniami zapuk!\no w nocy 
do drzwi tego ostatoiego, a gdy je otwo­
rzy}, ktoś wystrzelił z fuzji, kładąc Bale­
na trupem na miejscu. Następuie dano 
parę strzałów d<ł jego żony, ale chybiły. 

Wszczęte śledztwo stwierdziło, że fu. 
zję posiada jeden tylko Czajkowski, z są­
siedniej wsi Prznvolanki. Cząikowski ob· 
jaśnił że z fuzją· wydalił się be.z wiedzy 
jego parobek, Husel, którego ujęto potem 
w nynlm w pobliskiem miasteczku, Jasi­
nówce. Zeznał on, że Baiikowski dał mu 
1 er mbli poleeaj1\c zastrzelić B1'nela. · 

Z :Królestwa. 
§ Ojabeł na wychowaniu. Ro­

botnik jednej z fabryk w Zagłębiu jest wy­
trwałym p-0siuki WlltJZem .skarbów, z:akopanyrcb 
w ziemi. Poszukuje ich w -0ałej 01wlicy od 
lat kilku, a1e bezskutecznie. 

Sąsfaiłka j~go. leciwa i doświadczona 
niewiasta, zaofiarowała m11 swą pomoc w dt>· 
starczenill mu na. własnuśC djahla, któryby 
wskazywał swemu panµ miejsca, gdz:ie SI\ u· 
kryte skarby. 

Uradowuny poszukiwacz chętnie dał ko· 
biecie 150 rubli na kupno djnb1a, ałe za ~ 
sumę udało się kupić djnbełlrn bardzo male-ń­
kiego, którego trzeba było hodować umiejęt­
nie. Podjęła się tego sąsiadka pe~ warun­
kiem, że nikomu o tem nie wsp-0mni i że za· 
płaci za wychowanie. 

R1lbotnik płacił, czebł cforvHwia rne11 
kilka miesięcy, naresl'Jcie zaczął się upominać 
o djabła coraz natarczywiej, aż mamka mu­
siała mu pokazać djablątko. 

Zaprowad11ila go do piwnicy, gd~ie pm;rn­
kiwacz skarbów ujrzał przy mdłem światelkn 
czerwonej latarni jakiegoś potworka, podo­
bnego do żaby, który był właśnie owym dja­
bełkiem. 

A le zestal tez okrutnie ukanrny za cie­
kawość. Djablcttko tak slę przeraiiło wido· 
kiem człowieku, że zdechło. Tak pn1ynnj• 
mniej utrzymllje mamka djabeJska, która zdo­
łała ju7. wyłud;;iić od niEldoszłego wh1śmciela 
pieldelnego Rłngi przeszło dwieśde rub\i. 

Obecnie rubctnik ów przestał ufać swej 
mentorce, przeko11ał się bowiem, ie ZClstał 

przez n1ą oszukany. 

Z Warszawy. 
{~) Doliniarki. W o.sta.iuich eza. 

snch w Warszawie w szeregach złodz1ei 
kieszonkowych, tak zw. 11 doliniarzy", co· 
raz liczniej „pracują" kobiety. 

W fr&'&? EMM* M2W#ddFMWM 

Sport 
Turystyka. 

nych banków w Galicji także Bank Towa· 
rzystw Bpółdzielezyeb w Warszawie. 

Akademicki związek sportowy zwra-ca 
się do wszystkich, komu drogą jeł!t idea od­
rodaenia fiz)·czueg-0 mło{j.zie.ży polskiej z go· 
rącą prośbą, aby cele Stowarzyszeuia przez 
zapisywanie się na członków i nabywanie u­
działaw, jak najrychlej pLparli. 

Sympatyczny cel odezwy zn.ajdzie zapew­
ne i w Łodzi żywy oddtwi~k. 

Od dawna dawał si~ odczuwać w Za· 
Jr.opauem brak obszernego i taniego domu. tu­
rystycznego dla młodzieży. Pod(lzas gdy po 
stronie węgierskiej rozsiadło się kilka małych 
ale bardzo eleganckich stacji klimatycznJch 
i turystycznych, w których znajdują się bar· 
dzo tanie nieraz scbToniska dla k?Jztałeącej Kolarstwo. 
się młndzieży-Zakopatte nie mogło się po· Pierwszym zwycięzcą w jeździe do· 
szrzyció p<'doboą i11stytucją, któraby ułatwiła okoła Francji na olbrzymiej przestrzeni 5,38 7 
naszej młodzieży ze wszystkich zaborów zwie- kilometrów jest belgijczyk Thys, który prze· 
dzenie najpiękułejszych okolic Pols'ki. strzeń tę przebył w uiecałyeh 200 godzinach 

Poruszana już niejednokrotnie sprawa bu. robiąc 27 klm. 210 m. na godzinę. 
dowy domu turystycznego we·szła obecnie na Wielki ten wyścig dystansowy zakończył 
dobre tory za inicjatywą krakowskiego .Aka· się przed kilk11 dniami. Jest to największy 
demickiego Związku Sportowego", który po- z dotychczasowych. Kiedy zawody w roku 
wziął myśl zorganizowania etowanyszenia :i:a- 1903 zorganizowane zostały, nie sądzono aby 
liczkowego • Dom Turystyczny Młodzieży w ta próba sił przybrała tak wielkie rozmiary 
Znkopauem". i że wogóle będą się nią Judzie interesowali. 

Pierwsze zebranie organizacyjne owego Wbrew oczekiwaniom liczba zawodników wzra• 
Stowanyszenia ndbyło się już 28 czerwca stała rokrocznje i wynosiła w r. 1903 60 
r. b. Cheąc ułatwić przystąpienie do niego startujących, w roku 1909 liczba ta wzrosła 
łakże osobom niezamożnym, szcztigóluie z po· do 150, tego roku zaś startowało 194 współ· 
liiród młodzieży aktHlemickiej, oznaozono jedeń zawodników. 
udział na 25 koron. Dotychczasowymi zwycięzcami byli: w r. 

Dotychczu do Stowarzyszenia :przystą· 1903 Garin (Francja); 1904 Cornet (Francja); 
piły: "Akademicki Związek Spwtowy w Kra· 1905 Trom1se1ier (Francja); 1906 Pottier 
kowie'', klub sportowy „Cracovia", Towarzy- (Francja); 1907 Petit Breton (Francja}; 1908 
Btwo tarzańskie w Krakowfo, polskie Towa· Petit Breton (Francja); l 909 Faber (Luxem­
rzystwo krBjoznaw<:ze w Warszawie, sek~ja burg); 1910 Zapire (Franeja); 1911 Garrigon 
turystyozna krajowego związku zdrojowisk (Francja); 1912 Defraye (Bełgja); 1913 Tbys 
i uzdrowisk we Lwowie, krajowy zwią2ek (Belgja). 
turysty~zoy w Krakowie, tatrzańskie 'l'owa- Zwycięzca tegoroczny Thys, nie jest tak 
rzystwo narciarzy w Krakowie, kółko rolni- dotirz1:1 znany, jak sławni francuaey jeźclźcy 
ków Wszech. Jngiell., tudzież liczne g!'ono drogowi. Wygranę jego oceniają w ~rerach 
osób p'tywatuych, sympa\yznjących z celami fach-Owyeb, łącznie z gratyfikacjami fabryko.n· 
Stowarzyszenia. tów na l 2,000 franków. Nie jest to zbyt 

Udział 25 koron może h.Yć t:akże wpła· wiele za pokonanie w.szystkich trudności na 
eany na raty. W:platy przyjmuje obok licz- tak olbrzymiej przestrzeni, wym11gającycb na-

tężeniu wszystkich &ił, zwłaszcza. że s.z.rb· 
I.ość pn:eeiętua 27 klm. 220 węd<lw jetlt 
wprost bajevzmi. 

Bieg okrężny na przestrzeni Wied.eń­
Simmering-Wiedeń (170 klm.) wlgrał trze· 
ci raz z. rzędu R, Kremer w czaL'ie G godzin 
8 m. i 2l8/10 sek. na 30 startują1:lyeh. 

* • * 
Daviscup. Kilka dni ternu odbył si~ w 

Wimbledon turniej lawn-tennis1nvy o jedaJi .a 
największych nagród w międzynarodowym 
sporcie bwn·teun:sowym, 

Zupełny tryumf odnieśli amery'll:anie 
bijąe auglików w stosunlm 3:2. 

W vstat'llczuej rozgrywce amer_ykanAn 
Mac Loughin 'Zwyciężył przeciw anglikowi 
Dixonowi w stosunku 8:6, 6:3 i 6:2. Do­
tychozasowe gry o Davlscup da ty następując1:1 

rezultaty: 1900: Bosłon, ·Ameryka bije An­
glię 3:0; 1902: Nowy Jork, Ameryka bija 
Anglję 3:2; 1903: Boshm. Anglja bije Am~ 
rykę 4:1.; 1904.: Wimbledon, An5łja ti;je 
Belgję 5:0.; 1905: Wimbledcn, Anglj.a bije 
Amery1;ę 5:0; 1907: Wimbledo11, Australja 
bije Ang.lję 3::?; 1909: Siduey, Australja bije 
Amerykę 5:0; 1911: Christchureh (N owa Że­
Jąndja) Austrftłja Lije Amerykę 5:0; 1912: 
:Melboume: Angłja bije Au.strnlj~ 8;.2; 1923, 
WimbleJon, Ameryka bije AugJję 3:2. 

Nowy reko;·d wys9kości w J<tcie z 
pasaż.erami postawił angiełsk1 lotnik Henry 
Hawkes w Brn1\la11dzi-e uzyslrnj,11 z trzema 
pasażerami 2a95 metrów. Popr:a:ed11i rebrd 
postawił uiemieeki lotu:iil Thelea w~no.sąc 
się 23 czerwca 1912 1·. 2110. 

Piękny rezultat polskich atletów. Na 
mi~dzynaro~owym meetingu atletyeznym" Wie­
deńskiego .klubu atletyc:rnego" brałQ udział 
trzech e:złonków lwvwshiego klubu .Czarni" 
którzy uzys.kali uastęrruiąe,e ZWJ-Oięstwa Au­
strji uzys.kał P!lwłowski tuecje miejsce w 
21 1/ 16 ·Bek, w biega na 400 m. drugim bj'ł 

Nr. 182. 

S:i to młode, o ssmpatycznej powierz 
chowności dziewezęt9, przeważnie po 16-
20 lat. Ubier11ją się podlug ostatniej mo­
dy. Polują one na stacjach kolejowy-eh, 
przy~tankach tramwajowych, teatrach, ilu­
ZjQnach i t. p., wyłącznie na kobiety i wy~ 
bierają z ręcznych torebek zawartość.-

Przebieraj!\ się one cod.zień in11C''."j i 
niekiedy biorą z sob:i n wypoiye.zone" dz:1 1"­
ci. Podobne zarobki „doliniarek" ·są '.H:.•· 
le pokaźne. 

Lepi.n-posłem. 
Przy dymiaji Lepina ze stanowiska pre· 

frekta policji p:arye.kiej wydano półoficj.aJny 
komunikat, który głosH, że dymisja ta na. 
stąpiła nu elrnt~k zmęeze11fa 'i chęci ~d­
pm!zyo1m energic.znegQ pr.efełta. Opu~z. 
czając stanowisko, Lepin wyrzekł, że nu. 
mer j1'go telefonu jest znany r~.ądow;, za. 
~m gdy ie;rlzi~ potn~ba, wforoy syn re­
p uhli ki pub.liki natychmiast stanie do apelu. 

Jednakże o nowem powGłaniu g.o na 
opuiSzcztme stsnowisko nie mogio b''e mo­
wy, i sam .zaintere111owany wijl-ep.iej o tem 
wiedział. 

Nie przes:zło j dnat killru miesi~c:y od 
dnia dymisji, a jui &tary Lepin dał znać . 
o sobie: niedawno zdob·ył - i to bez nad­
zwyczajny-eh zacbiodów fotel pc.sehki w · 
deput11'tl'llH1eie Loary. 

ZjednDc:zeni socjaliści oraz socjalrady­
kali w~·tężyJi w~zystkie aHy, aby nie d~ 
puścić Lep.ina do parlamentu. Przy wy· 
boraeh dlOCjalhiei cofnęli nawet swą kan· 
dydawrę na ltorzyść radykałów, lecz nia 
nie pomogfo: Lepia bez wysiłku. .zwycięt1ł 
przeciwników. 

Wstąpienie Lepina do izby deputowa• 
nych kome11towanem jest najróżnorodniej 
Przy .kim stanie1 Z kim bQdzie walezsł1 

Na ra:zie wiadomo tylko, że wstąpił do 
nowout\v-0rzonej putfi .Entente democra• 
tique et suciale". W każdym razie na a. 
renę politywroą wystąpiła nowa wybitna 
siła,-c.złowiek doświadczony i r.o11umny 
zdo.Jny dyp,om.ata. obrońca „ wład.zJ 1 po• 
rząd\u•. 

Twierdzą nawet, że pr?.:y pierwszym 
kryzysie ministerjalnym Lepin otrzyma te• 
kę ministra. Jest to prawdopodobnem, 
gdy* energia starego Lepimi. nie pozwoli 
mu na usnnięeie się od gorąeej dzinłftlnO• 
ści na pG?u politycznem i społecwem. 

Na razie baczn'i.e śl~dzą wszyscy każ· 
.dy jeg<-0 krn.k i prz}slnchują się, co on po­
wie. Dotychezas jednak nie występował 
ani r•1"1:u z trybuny poselskiei, gdyż dewizt 
jego j:1st: „.czy:n. • ii8 słowa". 

ewza+ *™ 
1-al;óbowi.ez w :}7,5 ~k„ pierws7..a miejsca 
~dobył Pawłowłlki w biegu aa 1506 ro, w 
l m. 47 1/ 5 sek. 

Władysław tyganiewi.cż brat zuako· 
mitego atlety .znajd•Jje się obecnie w najlep­
szej formi~; a estatuie trudne walki w Atno• 
ryce zupełnie mu nie ~fWzkodziły, owszem 
znaczuie zm~znfał. 

Os.!.atnio walciył Zbyszko Il we Wied· 
niu, gdzie .o.sięguął znakomHy rezultat i zn• 
pełny su~oos 111 n1!1tcbach unądzouycłl w O· 
grodzie Cesarskim. Wa Wiedniu pQkonał Cy· 
girniewicz sze&c'ill .t:apa:ś~ikÓ\V w 26 minutach 
i 52 sek. uzy~kując tem samem rekord świa­
tow;.W paźd.ziernikn wyjeżtita Wł. Cygauie· 
wicz do Trouville, poczem nut. do wyboru 
Ang1ję, Paryż i Aiu:erykę, sk\d 11fo:1.roWlljf\ m11 
nfoprnwdopodobnie korzystne wn1·1rnki. B. M. 

Osobliwą przygodę łoi:Bika Brinde· 
jonc'a podaje paryski ~La Petit Journal". 
BTforlejono otnymnł 'Z Ni.emieu iist m1~tę1JU· 

;ąeej treści: „.Mńj ,uw5el Podczas sitrnjej po• 
driliy napowietrUJej z Paryża d:o Kopanilagi 
był p.an z11Ju:.ztmy lądować ~a łąee w pobli· 
ż11 K-Orfehl. I oto tera.z właściciel 'łi9j łąki1 
niejaki pan RllUe, żąda od paa:a za .mojem 
pośredllfoiwem 200 marek. Pretensj~ swojl\ 
tem 11grWJtowuje, że w chwili ,Yaiiskiego la.• 
d11w.ania na nwej łące pasły sie trzy !(rowy, 
z których jedna była cielna i lą.Jvwanient 
pana tak 'Się :pr.zestras'Zyła, źe poroniła li 
wskutek tego musia.fa być zabita a właściciel 
jej, wed:ł11g enec.zenu weterynarza, został 
narażony na -szkoa.ę 200 ma rek, 1\tór.ą llan 
obowiązany jest J<'IVTÓOlĆ p.anu Rutiemu„.Qtły­
by ptw. tej .spr'llwy nie był skł~U'!lym „~łat· 
wjć w dobrownlncj drod'Ze1 to p. Rulle byłby 
Em~srony posznki w.aó ~Sp41lrnjenia Bwejej 
pretensji sąd owu1e. Z powazaniem niemieelti 
.konsul geuerelo;y". 

Pieniąue .aostały zło~oa.e na ~ce p 
nenlnego konsula w Paryiu. 



Informacje .. 
Spis ź;rdowakich warsztatów rzemie• 

ślniez;rch. 

Z1uząd towar11ystwa krzewienia rzemiosł 
rolnictwa śrócl żydów pt·zystąpił do zesta· 

wieuia spisu wszystkich ży<lowskich warszta• 
t6w rzemieślnfoi.ycb, znaj<lują.ćycb się w gra­
nicach osiedlenia. 

W tym oelu nr9tłd wydał odHwę, w kt6· 
Jej wyfaśuia, ze apis ten ma. na celu wyłl\e&• 
aie podtliesisnie i ulepszenie wytwórczości 
rzemieślniczej śród 7.ydó w w granicaoh osie· 
dlenia, 

Z piśmiennictwa. 
Sżtuka 

Wyszedł z drnku w tych dniach za maj 
f C!lerwiee zeszyt XI-XII artystycznego mie• 
1łtcznika „Sztuka •, poświ~conego literaturze, 
teatrowi i muzyce, malarstwu, rzeźbie, archi­
tekturze, sztuce stosowanej i grafice. 

Cenne to wyda•• nictwo, prowadzone pod 
kierunkiem artystyc.&nym p. Henryka Jur• 
kiewicza, nie tylko dorów1lywa tego rodzaju 
wydawnictwom zagtanioznym, ale znacznie je 
przewy-lsza niei;wykle e&tełis'CRym Hwnę,trz· 
nyrn wygl~dem, jak i dobrem tre8ei. W 
Oitatnicb zeszytach poza pnepięknlł artystycz• 
ną okładką, s11ostrzegamy odbitkę z areydzieła 
Beardslay'a M Smierć Pierrota." i cbaraktery· 
ttykę twórczości gienjalaego artysty, jakim 
był Beardsley. 

Tytko tej miary est&ta, jakim jest p. L. 
Choromańeki, potrafi w krótkim ał'łyk11liku 
przedatawić nam tak plastycznie nienykłt\ po• 
atać artyst~ną, jakim był Bffrdaley. 

Próo!l tego reprodukcja rzUb zapomnia­
nego, utalentowaaego neźbiarza l. Tatarkis· 
wioza, życierys jego i charakterysłyta tw6r­
ezom przez Wł. Tatarkiewicza; wzory reklam 
artyetycznyoh wszystko to sJd1uk etę na ca· 
łośó, godną ze wszech midr poznaaia. 

Komu raz tMłsłani~ ~ do ręki to wyda· 
wniotwo ten napewno stale tęsknió będzie La 
•kazaniem sio n~w~o zeszytu. 

Z sąsiedztwa. 
X Powszechne nauczaaie w 

..... łódzkilll. (c) W gminie. t'ła.kiel· 
Aicy, w pow. łódzkim, ucbwafooo wpro· 
wadzić nauczanie powszeebn~ przBz otwar· 
cie 5 nowych szkół początkowych miano• 
wicie we wsiach: Sokolowie, l:'iaskowicacb, 
Jastn~bie Górne, Jedlieze-Ustronie i Ma· 
kielni cy. 

Budowa domów szkolny.eh, a jedno· 
ezunie otwieranie uc1iełni będzie uslrntecz· 
piane stopniowo, w miarę środków mater· 
jt1luycb, z takim jednak obliczeniem czasu, 
aby przed upływem lat 7 szko y były ot­
warte. W tym też okrPSie cza1u ma być 
y;znietiiony dom dla istniejącej obecni'61 je· 
dynej w gminie szkoły pooz14tkowej. 

Jednocześnie uchwalono pl'Osić skaTb 
państwa o zapomogę tak na eudowę (jornów 
azkolnycb, jak i na utrzymanie uehwalo· 
oych szkół. 

-- (a) W gm. Bełdów pod Aleksandro· 
wem, liczącej około 25-00 o&Ób h1drio9ci)we 
12 wioskao.h, w tern dg.ieci w wiein.i s.z1t0ł• 
nrm ok9lo 300, opucowano stuła.iem se­
kretarza gminy, p. Piootra G-Ollusa, wzarow.y 
plan sieci szkolnej, przewidujl\CY ewel'ltualny 
wzrost ludności. 

W gminie istnieją obeeeie cdery szko· 
ły początkowe jednokompletowe, inianowiieie 
we wsiach: Bełdów, Sanie, Dlrierżanów i 
ldamów Stary. 

Postanowiono zaś otworzyć jeszcze 
trzy nowe komplety szJr<>łee, mianow1c1e 
drugi komplet we wsi :Bełdó~v, nowe szkC1ły 
we wsiach Błotno i Adamów Stary oraz 
uchwalono ł.Judowe nowego budynku szkol· 
»ego we wai Sanie, składka szkolna wynie· 
sie po 2i> kop. z morgi roeznie. 

-- W gminie Czarnocin pod Tuszy• 
nem, lic2lącej 610 osób ludności w 12 wios­
kach, w tern szkolny0h thieei ł-8-0, prócz 
istniejących już 4 jednokompletowych szkół 
po~ątkowych w Czarnoci'aie, Biskupiej 
Woli, Dalkowie i Kurawioaeb, wedłu~ pła· 
nu opracowanego przez p. Waeława Wit· 
kowskiego, na zeb-raniu gminnem uchwa· 
lone otworzyć jes1cze 6 nowych kompletów 
@z kolnych. 

Składka szkolna zosianłe podwyższoną 
z 11 kop. rocznie z morp na 22 kop. 

W Biskupiej Woli, Dalkowie i Kuro­
\dcach z dlliem 1 wrze-OOia 1913 roJm ao· 
sta~ą otwierane drugi-e komplety sw~ne, a 
we waiach Sycków, Bieżydowy i Karpia 
postanowiono wybudować nowe eekoły. 

X Plany zatwierdzone, Wy­
dział budowlany piotrkowskiego rzlłdU gu. 

• uAa:TR LOD.l:f~J\--9 ::,1erpnra 1Sl3 r. 3 . 

bernjalnego zatwierdził plany na budowlB 
nastęimjące: Wilhelma Zimmera tli\ 3 pięt· 
rowy dom oraz parterową oficynę i far· 
biarnie pr~y ul. Aleksandrowskiej na Bału· 
lach, Andrzeja Wyrzykowskiego-na of.cynę 
parterową w Radogoszczu, Władysława Ra· 
dzikowskiego i W. Kusaka n •\ 1 p'ętrovvy 
budynek dla ochronki na Bałutnd1 i M. 
Lipszytza na 1 piętrowy dom w Zgierzu. 

X Zamknięcie niem. stow. 
strzel. Ze Zduńskiej Woli donoszą, że z 
rozporządzenia gubernatora kaliskiego zam· 
knięto tamtejsze niernieckii::l stow. strzelec· 
kie, istniejące 92 lata. 

Pierwszy zatarg o szkoły 
na tle wyznaniowem. 

Na posiedzeniu radnych magistratu 
m. Zgierza z udziałem ducbowieńst'ova i 
obywateli, odbytem w obecności inspekto­
ra szkół początkowych przed kilku tygod· 
niami, jak to już donosiliśmy uchwalono 
jednogłośnie wprowadzić w Zgierzu nau· 
czanie powszechne w ciągu lat 10-u. 

W uchwale tej uwzględniono potrze· 
by szkół wszystkich czterech wyznań lud· 
ności zamieszkałej w Zgierzu, a więc i 
marjawitów, dla. których zaprojektowano o· 
twarcie 3 kompletów szkolnych, z tych 
pierwt;zy w r. 19Ie, drugi w roku 1917 i 
wreszcie trzeci w r. 1920, 

Niezadowoleni z takowej uchwały ma• 
rjawici rozpoczęli starania u władz odnoś· 
nych o nowe, dogodniejsze dla ni<!h vi 
sprawie szkół projektowanych za1z~dzenia. 

W rezultacie w sprawie tej odbyło 
się w tych dniach w magistracie m. Zgie· 
rza, iebranie przedstawicieli parafji ma· 
rjawickiej z duchownym Pągowskim na 
czele, na którem uchwalono otworzyć dla 
dzieci marjawitów trzy 1-o klasowe szkoły 
i t(}, wbrew ucbwi.le radnych miasta, w 
latach 1913 i 1914. Nadto, 3by ntrzyma­
nie'll tych szkół nie obciążać danych człon­
ków parafii marjawickiej, zebrani postawi• 
li waruneki aby utrzymanie takowych wli­
czone zostało do ogóirego etatu utrzyma· 
nia szkół po<!zątkowych m. Zgierza. 

Treść tej urhwały Zarząd m. Zgierza 
sakomunikował dyrekcji naukowej z tern 
jednakje zastrzeżeniem, że w sprawie O· 
twarcia szkół marjawickich nie mote od· 
stąpić od planów, nakreśloyych przez U· 
chwał~ radnych ł obywntełi miasta. (c) 

Kalendarzyk. 
Ozi6 Rom11na. M„ Rastyka. M. 
Jutro Wawrzy11ca M„ Bogdana W. 
Imiona słowiańskie, d~iś Borys i 

Chłeb jutro Wawrzyniec 
Wschód stońca o g. 4 m. 33 
Zachód " • 7 „ 35 
Długość dnia. „ 15 " 3 

Stan pog.ody.-Podług obserwacji opty­
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska ~ 85. 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 140 ciepła. • „ Połndn. o g. 12 170 „ 

„ „ Wczoraj o g. 8 w. 120 „ 
Minimum 120 ciepła BARO· 757 najni:Mlj 
Maximum 170 „ METR: najwyżej -

IIygrometr 65% wilgoci. 
Zełlra11ia. Miesięczne zebcanie człon­

ków Mdzkiego tow. atletycznego, Mikołajewska 
40 o 8 wier.z. 

Ogólne zebranie człon. zawodowego stow. 
krawców, Kamienna ~ 1 o 3 po poł. 

Park Staszica, Oodzienn.ie koncert 
orki~stry W. S. O. pod dyre-k.eją A. Sielskiego, 

Bihljoteka Stellelskich. (Mikołajew­
slt& 59) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
waczorem, w niedziele ł świ~a od 1-ej do 
3-ej pp. 

cz„telnia pism Tow. „Wied.zaH„ 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 "'ieez., a w niedziele i święta. od godz. IO·ej 
ran6 ilo godz. 10-ej wiecz. 

Mu.zeua1 nauki i szłłlki. (Piotrkow· 
&ka nr 91). Otwarte je~t od 4-ej po połndniu 
do 10-ej wiecz., a. w święta i niedziele od 12 
rano do 1 O wlecz. 

KRONIKAw 
Zapomogi od miasta. 

Wari!zawska izba kontroli zaż~dała 
od magistratu przedstawiania daDych o 
udzielanych szpitalowi Poznańskich zapo· 
mogach z kasy miejskiej do roku HH2. 

Odznacze•ie. 
Założyciel i dotychczasowy główny 

komendant łódl!;kiej etraiy ognioW1łj och<>· 
tniczej p. Leopold ioner, ołreymał tytllł 
dziedlłłcooego honoro-wego ob,ywatela miej• 
ski.ego za zasługi położone n.a polu pożar· 
11idwa. 

Z falłr.,k. 
Ponieważ włękeza ~ rebotnilłó"' 

wyraziła ch~ć po\lU'óaenia do p~y. Za· 
rza:d fabeyki ake. Tow. GaIQPe i Alluecht 

zawiadamia, że w poniedziałek, t. j. l l „ Konkurs piękności" - ulubioną zabawę -
r. ro. o got.lz. 7 rano, cała fabryka będzie urządźoną na wyraźne żądanie publiczności 
puszczona w ruch. ponieważ pierwszy był tak udany. 

W fabrykach widzewskiej manufaktu- Uroczystość inaug11ruje o godz, 3-ej po 
ry (.da w niej Heinzel i Kuni tzer) wczoraj południu „Bal dla dzieci" rozpoczęty ogólnym 
puszczol\e zostały w ruch blich, farbia.r- pochodem-a zakończony kotyljonem-w któ­
nin, drukarnia i wyko!lc~alniti. W naj- rym wszyscy młodociani tnneerze i tancerki 
bliższych dniaeh puszczone będą wszyat· zostaną udekorowani orderami, O godzinie 
kie inne oddziały tych fabryk. 7-ej wielki koncert dwóch orkiestr pod dyr. 

Zatwierdzone ustawJ'. A. Sielskiego o programie złożonym z utwo-
Zatwierdzono ustawę Tow. wzajPmnej rów jakie łodzianie sobie sami wybrali. 

pomocy muzyków orkieslrowych w Łodzi, Jak wiadomo bywalcy koncertów w par· 
To~v. muzycznego w Osinach, w pow. brze- ku miejskim-zostali zaproszeni do balo towa-
zińskim i kasy pogrzebowej w Zgierzu. nia" dzieł, jakie pragną usłyszeć na niedziel-

z muzeum nauki i sz'.tuki, nym benefisie-otóż największą ilość głor>ÓW 
Staraniem i pracą prof. Piątkowskiego otrzymały: Uwertura rok 1912-Czajkowskie­

zapocz:'!tkowany zosra.ł w .Muzeum dział go, Potpouri z „Halki"-Moniuszi..i, T·miec 
przyrody żywej, mianowicie akwarja i ter· godzin z op. „Gioconda"-Pouchillego, Suita 
rarja. Peer Gynt-Griega, Marsz hłobny-Chopi-

W zbiornikach wody słonkiej chyżo na, Finał z „Aidy"-Verdi, Fanta1~ ja z „Car­
uwijają się piękne okazy wąsatych sumów, meuy"-Bizeta, Pod gwiaździstym sztands­
ry!Jki złote i srebrne oraz rybki żywo· rem-Soury, tudzież występ orkiestry mau-
rodne. dolinlstów. 

Jak wiadomo względnie niedawno Uzupełni 
przekonano się, iż niektóre gatunki ryb z migroaami 
rozmnażają się . nie przez składanie ikry, garek złoty, 

wieczór „ Kon kurs piękności" 
dla odznaczonych dom: 1) ze· 
2) i>roszka złota i 3) żeton 

lecz przez wydawanie na swiat żywego złoty. 
potomstwa, Casino. 

Najbardziej jednak za„ługuje na uwagę Dyrekcja teatrn „Casino• nadesłała nam 
akwarjum z wodą morską, w którem prze· komunikat treści następującej, 
chowują się śliczne kolorowe ukwiały (ak· Dzisi Pjszy program ~Casina• skład:l siQ 
tynje) z warkoczami ruchliwych churków. z 2 wielkich dramatów "Dusza matki" w8pa· 

Przechowywanie f;ywyeh istot mors· niały dramat w 3 częściach w wykonania naj· 
kich związane jest vdużemi trndn ościami lepszych artystów wszechświatow~j firmy „Ci· 
i należy jeszcze do rzadkośl.!i. nes". 

W terrarjach wreszcie oglądać można Dramat ten porusza tak aktualny temat 
węże, jaszczurki etc. jak ruch robotniczy. Główną rolę, nieszczę-

Rewizja przepisów lekarsko-sani• śliwej .-robotnicy wykonała znakomita artystka 
tarnyc!J. wło11ka Djiowanni Tribilli. Nadzwy(lzaj tra-

(a) Władze miejscowe otrzymały kwe- gicznym napięciem odznaczają sią momenty: 
stjonnrjusz komisji międzywydziqłowej dla re· wielki strajk robotriików, rozpaczliwe położe. 
wizji praw i przepii::ów. Kwestjonarjusz wy· nie'ich,~zemsta ich t. j. kradzież syna fabry­
maga przedstawienia ści!ltych danych o leka- kanta Piemonta, straszny wyrok nad niewiu­
rzaoh miejskich, lek11rzach dla biednych, leka- nym dzieckiem, tragedja Marji i walka ze 
nach szpitalnych, ambulatoryjnych lekarzach strajkującymi robotnikami. 
dla rynków i bazarów, przytułków uolego· Arcyzabawną jest komedja wykonana 
wych, lekarzach sanitnrjuszach, o felczerskim przez ulubiflńca Sz. Publiczności, króla komi· 
personelu, akuszerkach, kobietaoh-felczerkRch, ków Maksa Lindera p. t. „Maks nie lubi ko· 
siostrach miłosierdzia, szczepieniu ospy, tów", 
sanitarnym nadzorze, dezynfektorach, w skłn· Nad program irlzie niebywały eensacyj­
dzie osobistym pracowników i liczbie miej- ny dramat detektywów p. t. „ W szponach 
skich ambulato~ji i szpitali, ilości łóżek w ta• bandytów" w 3 wielkich aktach. Głównym 
ko-wy<:l.1, oraz iaka ilość ich wypada lit! po- bohaterem dramatu tego jest detektyw Willi­
szczególae rodzaje ciborych: terapeutycznych, ans, który wraz ze swymi pomocnikami Kre­
birurgicznycL, syfilistyeznych położnic i za· stonem i Czarłogiem demaskuje złJdzir. js kie 
kaźnych, zamysły pseudo-lorda \Vindzera. Nadiwy· 

O rocznej ilości choaycb w szpitaiach i czaj ciekawe jest położenie Krestona, gdy 
ambulatorjach wizyt lek!lrskich, oraz jest uwięziony przez bandytów. Dramat ten 
m~odszego personelu medycznego, różnej ilo· wyróinia się niezwykle bogatą wystawą pod 
śct chorych, korzystających z łóżek szpital- względllrn efektów kinematograficznych. 
nych i położnic. Ilu chorym odmówic>no Odeon. 
przyjęcia do szpitala z powodu braku miejsa Dziś więc ujrzymy jeden z nujb:11d~iej 
w ilu wypadkach lekarze miejscy okazali sensacyjnych i efektownych obrazów letniego 
chorym pomou w ich domu i t. d. sezonu, a mianowicie wielki dramat detektyw-

Następnie kwestjonarjusz żąda przedsta· ny w 5 dużych częściach podług znanego ro· 
wienia danych o organizacji służby dezyn- mansu Bergi:ena z życia ałynnego Arsenjusza 
fekcyjnej w mieście kosztach utrzymywania Lupina p. t. „Krwawa. szynkownia". 
lekarsko-sanitarnej organizacji miast, jak Treść dramatu rozgrywa się w niijbar­
teź o sprawie udzielania specjalnej lekarskiej dziej niebezpiecznych zaułkach Paryia, ohfi· 
pomocy w mieście, oraz koszty takowej, o tujących w najciemniejsze męty stolicy świa­
specjalnycth środkuch zapobiega.wozych dla. ta, seena. zaś kulminacyjna w szynkowni na 
walki z śmiertelnością dzieci, skiero· Montmarte, walka dwóch rywali bandyty i 
wa~yoh ku ochronie macier~yństwa, oraz o detektywa odegrana wprost wspaniale pr:tez 
e.an1tarnej organizacji miasta. słynnego Gerarda pozostawia niezatarte wra­
Ze Stowarzyszenia pracowników aptek żenia. 

m. Łodzi. Następnie nad program wesoh komedja 
(a) Wczoraj o godz. ll·ej wieczorem w „Żołnierz i markietanka" z panną Carnier w 

lokalu własnym przy ulicy Konstantynowskiej głównej roli oraz aktualny tygodni/' Pnthe 
M 5 odbyło się ogólne zebranie członków 11 wyjątkami z koncertu EuropejRkiego dopeł­
stowarzyszenia wzajemnej pomocy pracowni· niają całości programu, który demonstrowany 
ków aptek. będzie tylh.o do poniedziałku włącwie. 

Obradom przewodniczył p. Zygm, Gor· 
czycki. 

Odczytano protokół ostatniego zebrania. 
jak również sprawozdanie komisji statystycz· 
u.ej, które wykazało, że 103 pracowni­
ków aptek m. Łodzi do Stowarzyszenia 
należy 60. 

Postanowiono utworzyć komisję, które 
by siQ zajęła uregulowan10m nienormalnych 
warunków pracy wogólne. Lokal Stowarzy­
szenia przeniesiony zostanie 15 b. ro. do te• 
goil domu (na 1 piętro) z okauji czego Ul'ZI\· 
dzonym zostanie wspóle koleżeńskie przyję· 
cie. Na kierownika biura pośrednictwa pra­
cy uproszono p. Jana Błas:ciczyka, htóry od 
dnia 12 b. m. rozpocznie swą działalność . , 
rozszerza1ąc takową na całe króle~two. . 

W końcu zebrania odbyły się dopełnia· 
jące wybory 3 członków Z11rządu i 2 kandy· 
datów. Do Zarządu wybrani zostali więks1.o­
ŚCil\ głosów pp. A. Ende, St. Niemirowski i 
G. Indryka, jako kandydaci W. Miścicki i E. 
Zwiaroiadłowski, O godzinie 3-ej po północy 
posiedzenie zamkni9ło. 

Benefis członków orkiestry W. s. O. 
Nied!iełny benefis członków orkiestry 

W, S. O. w parku Staszica obudził 7;ywe zii· 
interesowanie, zarówno z~ względu na piękny 
Pl"t!Gram mwyczny jak i na- zapowiedtiany 

Park „t'lcnecj".ł"· 
W pięknym parku Wenecja w n~clcho· 

dzącą niedzielę znpo~iada się zaba~va z 
bardzo obfitym progl'amem, połączonym ze 
W?:loiem balonu i 'ilieloma atrakcjami. 

Dyrekcja parku stale dba o z;,dowole· 
nie publiczności i nie szczędii kosz•ów · · 
zabiegów, aby zabawa pod każdym wzp 
dem się udała. 

„Optique Parisienne". 
Atrakcją obecnego programu jest wybitny 

dramat w 8 częściach po dl ug scen!lrj u sza 
Gabryela d'Anuncio, po<l tytułem "Tr7.ej 
1;ierżanci ". Akcja dramatu tego jest os n u ta 
na tle rzeczywistego zdarzenia, które miało 
nueJBCe w pier.vszej połowie zeszłego wieku 
i obfituje w momenty wstrz&sające. 

Prnykład szlachetności kapitana Doevil­
le, napięcie akcji dramatycznej w poje<lyri· 
czyct1 scenach, wszystko to składfi się na r:· 
łość interesującą i godn11i ze wszech Il' 

widzenia. Należy przytem zaznaczyć, że · 
wną rolę gra słynny Capozzi. 

Statystyka kryminalna. 
:~ danych, opracowanych przez wy· 

dział śledczy widać, że w pierwszem rół­
roczu r. b. aresztowano w Łodzi 5,827 o. 
sób, a wśród nich 9 bandytów 217 złod.tie 
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)ów zawodowj·cli; zabito a bandytów; kra· 
dzieiy różnych dokonano pueszło 800 na 
sumę 142,364 rb.; napadów 2601 zabójstw 
18-cie. 

Zagirtiona. 
(b) Zamieazkała przy ulicy Nowomiejskiej 

ar. 21 Marjanoa Łuczkowska lat 14 wyszła 
wa wtorek z domu i dotychczas nie wróciła. 
Zachodzi przypuszcJSenie, te padła ona ofiar~ 
landhm1y żywym towarem. 

Areaztowanie paeudo-agenta. 
(b) Przed kilku dniami na ul. Targowej 

aieimany mężczyzna podając si~ za a gen ta 
policyjuego, pod groźbl\ aresztow1rnią wyłu­
dził od Wolfa Osenholea zamieszkałego przy 
ulicy Brzezińskiej nr. 21, pewni\ kwot~ pie· 
niędzy. Zawiadomiona policja wszczęla dil· 
chodzenie i wczoraj aresztowała p11eudo·age11-
ta, którym jest 27-letui Wacław Hei11ler, nie· 
mający określonego zajęcia. Osadzono go w 
więzieniu. 

Defloracja małoletniej. 
(b) Zamieszkały przy ul. Złotej nr. 3 Mi• 

ehał Małaszezs k, poczty ljon, w czo oj nad ra· 
nem dokonał gwałtu nad 12-letnil\ słuźl\Clł 
l!WI\ LeokadjP. Kosztur. Dziwna rzecz, że 
śpiąca w tymże pokoju żona M. krzyków 
dziewczyny nie słyszała wcale. Aresztowa• 
ny M. do winy się przy1mnł, wobee czego 
osad;;ono go w więzieniu, a spraWIJ skierowa• 
no do sędziego śledczego. 

W ł'am7wacze na wsi. 
(b) Onegdaj w nocy nieznani złoczyńcy 

w maj11,tku Kościeszyu, pow. sieradzkiego, za 
l lOlllOCł} wyłamania ściauy dost111i się do dwo­
ru i skrndli biżuterję wartości 1000 rb. oraz 
dwie dubeltówki i dwa rewolwery z naboi 
jam i. 

Slady wskazują, iie złoczyńcy ekierowa1i 
się w stronę Łodzi. 

„Dolin iarka"• 
(h) Zamieszkały przy ul. Mikoł11jewekiej 

nr. 9 Dawid Jakubowicz. powracając wczoraj 
s Pa bjauic, zawiązał rozmowę ze stojącą na 
platformie tramwaju elegancką damą. Gdy 
trurnwnj przybył do Łodzi dama wyszła z po• 
8piechem. 

Wkrótce za nią 'vyszedł i Jakubowicz. 
który przekonał się, że wraz z przygodnfł 
111ajomą zniknął mu złoty zegarek z de1.11 izkl\ 
wartości 150 rb. 

Aresztowanie zabójcy. 
(l.J} W ubiegłą sobotę na ul. Brzeziń· 

~1, iPj obok domu nr. 69 znaleziono zwłoki 
1.t fa Sliwki z mną se res, zadani\ nożem. 

Stwierdzono, że zabity S. w wieczór 
krytyczny raczył się w knnjpie przy ulicy 
Brzezir1skiej ut· 58 w towarzystwie niejakie­
go Jan!\ Buczkowskiego i innyeh (podczas li· 
bacji S. zaC?.l\ł się wyśmiewać z B., że po· 
i.:wolił się wsadzić do więzienia na 1 i pół 
roku za kradzież • .8. rzucił się na S. chcąc 

• bić, lecz obecni ich rozłączyli. 
Po pewnym czasie S. wyszedł z knaj· 

J>J, a \\ślad zn nim i Buczkowski. Wkrótce 
obecni w restanraoji usłyszeli rozpaezliwy 
krzyk, na który wybiegli z knajpy i zauwa­
żyli leżącego w kałuży krwi Sliwkę i śpie­
sznie oddalającego się od niego B. Wobec 
~ych danych policją odszukała zbiegłego B., 
I wczoraj aresztowała go. Do winy B. nie 
chca się przyznać. 

Osad11ono gu w więzienia przy ulicy 
Długiej. 

Aresztowanie defraudanta. 
(b) W marcu pisarz Henocha ~Rotberga 

zamieszkałego przy ul. Ct>gieluianej nr. 41. 
Josek .lł'riaz, zdefraudował 300 rb. i zbiegł. 
Obecnie policja aresztowała defraudanta i O• 

sadziła w wi~zieaiu. 
Znaczna kradzież. 

(b) Wczoraj w nocy ze składu towarów 
manufakturowych tLwa Waldmana przy ulicy 
Dzlelnej nr. 50. nieznani złodzieje za pomo­
cą wyłama11ia zamków, skradli towary war· 
&ości 1000 rb.j 

Kradzieże. 
(b) Na letnisku we wsi Józefówek nie· 

1nani złodzieje skradli z mieszkania Józefa 
Tempelhofa biżuterję wartości 600 rb. 

. - Z .~ieszkania Jana Branera przy ul. 
P1otrkowsk10J nr. 275 skradziono ró~ue rze• 
ny w11rtości 275 rb. 

- llagł~ zgon. 
Nocy dzisiejszej za<Jzedł trngiczny wy• 

padek w domu przy ul. Grabowej nr. 16. 
Kilku lokatorów tego demu wszczQło kłótnię, 
która przeciągn~ła si~ późno w noc. 

W celu uspokojenia hałasów zakłócaj~-
cych spokój wszystkim mieszkańc.om udał . . . , 
111ę na m1e1ace gospodarz domu, 70 letni Lis, 
z którym jP,den z lokatorów wszczllł brutal· 
11~ kłótni~. 

Nieszczt;iśliwy 1:1tarzeo tak przejął sio 
Dil\, że padł trupem na miejscu. Jiekarz Po­
gotowia aiwierdził zgon, powstały prawdopo· 
dobnie wskutek anewryzmu_ serca. 

- Kurc:ire żołądka. 

' 
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- Pobicie. 
Marjanna zakrzewaka, aona cieśli, J, 60 

1ostała w mieszkanin własnern przy ul. Zi· 
l.4era nr. 8 pobita i pokaleczona jakirmś O· 
atrem narzedziem do tego stopnia, ~e musia• 
nu dla opatrzenia jej wezwać Pogotowie. 

- Napąd. 

Jakób Pawlak, stróż domu nr. 10 przy 
ul. Widzewskie) został napadnięty i uderzo­
ny no.źem w piersi pnez nieznanych złoczyń· 
c:ów. P. opatrzyło Pogotowie. 

- Zatrucl41tw 
Zamieszkały pr:.iy ul. Rzgowskiej Jan 

Kłomnicki, robotnik, przez pomyłkfol napił 
się jakiegoś trujf\cego płynu. Karetk~ Pogo· 
t'Jwia odwieziono go wv etacie ~roźnym do 
szpitala św. Aleksandra. 

Kronika ubezpieczeniowa. 
K.: s7 chor7ch. 

)( Władze odnośue otrzymały zatwier· 
dzone przez ministerjum zasady ogólne, w 
•prawie porozumienia się właścicieli przed· 
si~biorstw i kas chorych. jak mi~d11y sob'ł tak 
i z prywatnymi zakładami leczniczemi, oraz 
z ziemskimi i miejskimi zarządami i odpowie• 
dnieiJli instytucjami co do niesienia pomocy le­
karskiej uczestnikom kas chorych. W prze· 
pisach tych mi~dzy innemi położono nacisk, 
aby uc7.eetnicy korzy.stali z pomocy lekarskiej 
w stopniu nie mniejszym, jak to przewidzia­
no w prawie, 

Porozumienie winuo być zawarte na pi· 
śmie, kasy chorych mogą wcbud~ić w poro· 
zumienie z właścicielami przedsi~biorstw ora1 
z zakładami leczniczerni tylko za zgodli uprze­
dnią ogólnego zebrania kasy. W porozumie· 
niu winno być Wldmienione ozy rozci,ga si~ 
ono tylko na uczestników kas, czy też i na 
członków kh rodzin i t d. 

LOTERJA. 
Wczoraj w 2-ym dniu ciłłgnienia. 

Po rubli 50 -wygrały numera: 
812 1567 1721 3882 4.667 6823 6662 6760 7864 

8144 8974 10075 lló21 12580 13087 14728 956 
14855 14984 15237 15559 15933 19003 20564: 21499 
21616 ~1830 21957 21964 22807 28416 23-iBS. 

Po rubli 30 wygrały numera: 
116 81 4.38 f\13 684 't04 57 99 814 901 13 60, 
1080 34 152 283 379 417 556 57 617 94 726 

72 74 89 945 92. 
2025 56 121 47 244 w 87 332 b5 77 421 53 

514 85 89 93 603 23 32 41 53 715 38 42 68 80 881 
88 914 17 18 35 44. 

3057 114 80 276 374 76 89 451 52 66 536 50 
53 ag 683 101 23 37 43 51 s11 42 45 917 &2 91 92. 

4029 78 196 97 521 29 43 613 64 712 13 65 
69 78 849 924 98. 

5010 32 84 92 105 06 11 77 ~30 305 20 65 
420 23 78 573 616 26 88 97 731 91 822 25 918 
56 69. . 

6030 54 79 209 30 300 416 510 93 682 84 
704 78 8J 2 36 S-!O 53 89 916 24 27 48 821 

7012 w 36 6i 250 307 12 56 497 505 41 49 
64 74 86 88 649 78 87 96 757 59 94 819 37 50904 
89 42 63 69 70 oo. 

8001 132 69 77 253 336 415 23 584 88 609 
42 91 714 76 95 806 56 61 90 96 940 55 84. 

9014 46 59 219 33 87 30f 48 409 29 30 34 
91 595 680 85 695 725 26 90 830 47 63 947, 

10032 126 259 35B 423 78 537 38 40 74 98 
664 .701 07 24 733 72 805 32 8~ 922 41. 

UODO 15 36 104 l:07 434 52 525 87 642 59 
64 703 52 78 929 54. 

12021 24 48 92 93 95 138 40 50 81 92 210 
29 360 86 438 71 96 5ll 57 693 S4 704. 77 813 
93162. 

11059 65 89 227 44 93 385 518 57 81 95 
640 69 83 738 4ó 800 35 49 59 69 96 939. 

149!S7 119 ~ 44 218 61 89 301 11 17 69 83 
96 «2 99 537 48 627 31 80 741 897 902 31. 

15025 49 58 63 70 196 217 45 84 365 439 
539 80 617 44 647 99 716 50 74 86 812 27 28 5a 
92 908 30 40. 

1&043 67 115 29 54 223 300 01 413 42 515 
25 91 631 52 653 55 86 711 16 20 36 62 87 811 35 
72 98 986. 

17359 417 82 500 48 55 96 637 52 55 726 
827 58 938 7G 69. 

18007 113 61 74 329 31 83 483 534 56 616 
38 67 71 78 96 759 84 88 880 991. 

19001 24 67 243 360 61 80 81 84 99 4,74 597 
607 21 i:iO 761 71 007 09 l2 47 89 911 iH 45. 

20023 36 45 81 118 215 90 303 4. 71 84 86 
c56 620 53 86 so 1s1 s2 sa~ 51 55 95. 

21048 58 63 77 78 110 16 41 208 321 546 
61 621 22 45 80 689 725 38 41 G3 91 805 36 53 84. 

220U2 ::!3 41 109 5-t- 76 211 31 40 68 323 
75 96 415 544 82 612 35 59 91 725 820 958 89. 

23004 25 3G 80 100 97 314 56 42ó 63 ~ 2. 

Zbrodniarka-poetka. 
-

Alice Crespy, oskarżoua o zabójstwo 
księdza Clrnt1saing w rozpoczynającym silJ 
procesie w Paryżu zaprzecza wazyst~ie;;JU. 
Jest to kobieta lat ezterdziet:1tu o wybitnym 
typie połndaiow~ m. Siedzi w wiQzieniu śled· 
czym już od sześciu miesi\)cy. 

Stosunki oskarżonej i księdzem Chas11a­
ing datują od kwietnia r. 1909. 

W duiu krwawego dra1naiu nłibe z-ostał 

Sledztwo wykazało, ie samobójstwo kaię· 
daa jest wykluozonem. Ksiądz był bar­
dzo zadowelony s przeniesienia go w inne 
miejsce. 

01fkar~ona przecil!)' temu gwałtownie. 
Przeniesienie ksiądz uznał EB akt nieła· 
ski i to było przyc1ynfł jego samob6j· 
etwa. 

Kiedy ona, Crespi, poszła do po'kojn bi· 
blioiecznego po keil\łko, ksil\dZ Chasaaing za. 
bił 1ię w j~j ealonie, 

Sędzia 1apytuje: 
- Dlaczegoi pani Die usiłowała nawet 

go ocnció, ani nie pomogła mu wstae'ł 
- Cżłowieka takiej tuszy nie potrafi· 

łabym poruszyć-odpowiada Crespi. 
- Czy pani nie mó-wiła do swojej szwa• 

czki, łe pani poezje nie idll1 
- Wcale nie. 
- Dodałaś pani: Potrzeba by mi by• 

ło dla reklamy, jMkiejś ładnej 1brodni aa 
tle mił-0snem, te 1brodnie zawsze uchodzi\ 
płazem. 

- T-0 je11ł fałsz l - odpowiada śmiało 
poetki&. 

Następnie badanie świadków. 
Komisnrz policyjny oświadcza, ie O• 

skarżona, według ogólnego ztfania, miała oba• 
rakt.er fantastyczny, despotyczny i tro"!hQ 
złośliwy. 

Lekarz, .ktDrJ dokonał sekcji, stwitrdzil 
tylko ranę w L wej sir.roni. A.Dy ło łlyło sa· 
mobójstwo, trzebaby przypuścić, ie ksią.da 
Chaseaing strselaj40 do siebie, o.dd„lił broń 
otl akroni. 

Jakia liwiadek, który doniósł o śmierci 
ksi~dzu proboszc"owi • A.gen, otrzymał tuk, 
odp wiedź: 

To ona go zabiła. 

Ze świata. 
(-)Atak na casino gP~. W 

węgierskiej miejscowości kąpielowej Bart­
feld istnieje kasino gry, które odwiedzane 
byto bardzo gorliwie prze~ bawilłce tam na 
kuracji-panie. 

Mężowie kuracjuszek, bynajmniej nie 
zachwyceni tego rodzaju .zabawą•, i!powo· 
dowali dyrekcję kąpielo\'vą do za-bronienia 
wstępu paniom na salę gry. 

Wczoraj pierwezy raz zastosowany 
miał być zakaz. Nie zrażone Lem wcale 
paniusie zebrnly się licznie przed '•asynem 
i nagle wśród ogłu ~zająeego wrzasku uTZą­
dziły atak na gmach kasyna. Dotarly one 
jednak tylko do drzwi, klare były zamknię­
te a przed klóremi niezależnie od tego, U• 
stawieni byli policjanci. 

Wzhurzone panie policja wyparła gwnl· 
tern z gmachu. Cóż tu więcej podzi wi11ć: 
odwagę owych mężów czy niegi:.iauterj~ 
dyrekcji kąpielowej? 

Jak odgadnąć wiek i płeć. 
Ażeby odgadnąć wiek i płeć jakiejś 

osoby, wystarczy policzyć ilość uderze1i 
pulsu. U człowieka zdrewego ilość ude· 
rzeń pulsu jest różna w rozmaitym wieku. 
tak samo różni się pula mętczyzn od pul­
su kobiet. U nowonarodzonych dziewcząt 
naprzykład puls uderia 160 razy na millU· 
tę, podczas gdy u nowonarodzonych chlop­
ców tylko lf>O razy. Z biegiem czasu ilość 
uderzeń pulsu zmniejsza się, a mężczyzni 
mają zazwyczaj od 10 do 5 uderzeń mniej 
niż .kobiety. Od f> roku życia, liczba ich 
wynosi tylko l 10, względnie 100, od 16 
do 17 roku życia 95, względnie 7 5, w 
pięćdziesiątym 60, względnie 50. W sta­
rośei, po skończeniu 60 lat. ilość uderzeń 
pulsu w minucie wynosi ołoło óO, albo 
też jeszcze mniej. Puls odbiega od po· 
wyżej i.odanej normy nietyl.ko w chorobach 
ale fakt ten daje sie też zauważyć u anor· 
m: lńycb jednostek. Napoleon naprzykład 
jako cesarz, a więr. jako dojrzały męźczyz· 
na, miał zawsze tylko 44 uderzeń puls11. 

Telegramy. 
(Telegramy ag. W. A.Ti wtaan,!'. z dn . 8,'8). 

Stan policji. 

PETERSBURG. .Minister spraw we­
wnętrznych .Makłakow, rozpoczyna objazd 
państwa rosyjskiego w celu zaznajomienia 
się ze stanem policji. 

J{ewizje. 

PE ;"ERSBURG. Dokouauo rewtzJt u 
zarządzającego domem, poiła Swięeickieg • 
Zabrano 350 broszur Swii;cickiego i kilka 
mó poelów polskich. 

W fabryce Wojdysłuwskiego 
Zielouej nr. 46 dostał kurczów 
ka robotnik, .M. Szwarc. 

przy ul. u poetki dłużej, niż z wy k1e, we lł g pre,-,e~ ltewotac;• w Chhlacłl. 
źołi\d• slidu. Według zaś o.sk.arźoa.ej atib.e nie był te- PEKIN. Pr:i:y „ódca ·~woln'eji chili· 

-·go dnia u niej dłużej, u.iż 10 miuuł. 1k.ie~-·H Wlll8iu, rozi'Weił w _FOWUl.cji K an· 
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tonu proklamacje, w których oświad"za, 
ie powstańcy zrywajlł z rzlłdem Chin Pół· 
nocnych i tworzlł oddzielni\ rsecspospo­
Jitą Chin Południowych. 

Organ urzędowy w Pekinie daje wy~ 
raz oburzeo ia na Japonję, H jej popie· 
ranie rewolucji, ostrzegaj!łc ludność, ż• 
japończycy dąż~ do podziału Chin, a na­
stępnie do ich stopniowego zagarnięcia. 

BRRLIN. Z Pekinu telegra.fują: Po· 
łożenie na południu w dolinie górnef 
rzeki Jaotsehjangu, jest coru bardziej 
niepoqce. Je11t obawa, że powstanie przy„ 
bierze coraz szersze rozmiary. 

Niepokoje w Katalonji. 

MADRYT. Z powodu dalszych niep<> 
kojów w Katalonji, dokonano znów licz, 
nych areaztowań. Cały kraj zaręty został 
przez wojsko. Wszelkie jednak środkt 
gwałtowne, stosownie do rozporządzenia 
urztdowego, przed.si~brane być majlł tylkf 
w razie ostatecznym. 

llewe granice. 
BUKARESZT. Komisja, pracująca nav 

wypracowaniem s.zczegółów traktatu pok.o· 
jowego, przyznała Kawallę Grecji, ale oko· 
lice K.awalli, obfitUJl\Ce w znaczne planta.· 
eje tytoniu, rozcilłgajl\ee Qię at po Xant~ 
pozostanłł własności!ł Buł,arjf. 

W •prawie Mrjano11ela. 
KONSTANTYNOPOL. Prasa turecka 

wyrała przekonanie, że o u1l1lpieniu Adrja• 
nopola nie może już być mowy i że Tur· 
cja aa tym punkcie powinna być zupełnie 
spokojna. 

Demo.bilizac~a. 

BUKARESZT. Zapowiedziana demo• 
bHizacja w armji rumuńskiej została dziś 
urzędowo ogłOt!zona. Wojska rumuńskie 
oofajfł się z terytorjum bułgar&kiego poza 
linj~ nowozdobytego terytorjum Turtnkaj· 
Bałczyk. 

Natomiasł demobilizacja bnłgar sko· 
aerbeko-greeka rozostawia jeeEcze niejalo.ie 
trudności, z powodu niedowierzania. Grecji 
i Serbji przeciw Bułga.rjt Skutkiem tego 
ol.ladwa te pan~twa wyraziły żądani~ aby 
Bułgarja 1-s.n rozpoczęła demobili.ację. 

Powody zamknięcia szko.fr, 
MOSKWA. Z kompetentnych źródeł 

donoszą, że szkoła katolicka przy tutejazem 
tow. dobroczynności została zamknięta ni6 
z polecenia ministra spraw wewnętrznych 
gdyź losy szkoły zaleil\ bezpośrednio „ 
kuratora moskiewskiego okręgu naukoweco. 
Tow, katolickie złożyło proilbę do kuratora 
o z11rządzenie otwarcia na nowo szkoły. 

Odwołanie nmbaaa•ora. 
WlEDEN. nN. W. Ztg" donosi, że am· 

uasador ungielski w Wiedniu, Karlsweat ma 
być nielr:rwem odwołany. Odwołau ie pozosta• 
je w związku z jaskrawi\ polityk!ł antinie• 
mieckq, jaki\ prowadzi ambasador, 

Ostatnie telegramy 
(Telegram, specjalne „Gazet1 

Łódzkiej")• 

O jeńców wojennych. 
SOFJA. Rząd turecki zażądał 

od rządu bułgarskiego wydania jeń„ 
ców; zząd bułgarski odpowiedział, że 
kwestją tą zajmować się będzie do­
piero wówczas, kiedy Turcja opuści 
zdobyte przez bułgarów, a obecnie 
zajęte przez turków terytorja. 

Konferencja pokojowa. 
BUKARESZ'r. Konferencja pokojowa 

od by la wczoraj bardzo dlugie posiedzenie.. 
Natychmiast po otwarciu Majorescu odezy• 
tal listy Rosji i Austrji, datowa11e dnia ł 
i 6 sierpnia, w ';;:tóry~b mocarstwa te za­
strzegają sobie prawo rewizji traktatu. Na· 
stępnie zabrał głos delegat bułgarski Ra· 
dew, który oświadczył, że rz~d bułgarski 
poinformowany byl o tyob listach, posta• 
nowił jednak traktat w każdym razie pod· 
pisać. Po tym .. świadczeniu Majorescu za· 
ezął odczytywać tekst zredagowanego już 

traktatu. Art. I zawiera wzmiankę ogólnll 
o zawarciu pokoju pomiędzy państwami 
bałkańskiemi. Art. II obejmuje warunki 
pokoju pomiędzy Rumunją i Bułgar~. Ru• 
mtmJa -laje Bułgarji .ermin dwuletni dla 
rozbrojenia twierdz Ruszczuktt i SzamU. 
III do-tyczy pokoju pomięcU! Serbilł i Bał· 
garją. (Arty.kuł ten nie został przyję&J t 
będzie stanowić przedmiot następnego po-
11it-dzllnia). Art IV gra.uioę bulgarsko-grecq 
Następne artykuly d<ltyc~lł p0drz~dniejszycla 
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, 11 w, jak np. wohteści azkolnictwa. i wy­
Złlauia w krajach z11.branych. Co do ostat­
Bieh artJkułów porozu.młenia jeszcze nie 
Uliągni.ęl-0 i rozstrzygnięcie ich pozostawio­
ne dalHym p-0sred3eniom. Na&tępne po· 
siedzenia odroe-zeno do dzisiaj. Webee 
tege, że nie przyjęto jeszcze wszystki eh 
al'tykulów, podpisanie traktatu ulegnie opó­
tnieniu. 

Konferencja ambasador6w. 

LONDYN. Wczora}azą kenfereneja 
ambasadornw obradowała w dalszym ciągu 

nad sprawą wysp Egie)skich i południowych 

granic !Jbanji. W obydwóch sprawach osią­
gnięto daleko idJłc-& porozumienie. Na wnio• 
aek Greya została utworzona specjalna ko• 
misja, która ma się zająć ostatecznem ure• 
~ulowauiem granic Albanji, której postano­
wienia jednak będą przejrzane jeszcze przez 
mocarstwa. lNastęp11e posiedzenie odhęazie 
ei!} w poniedziałek. 

Rewizja traktatu 
WIEDEN. Austrjackie koła rządowe 

wyrażają przeko.naufo, źe przyjdzie do re­
wizji traktatu pokojoweg1>. Rosja ź4da e­
nergicznie, aby nietylko Kawala, ale i Ko. 
czana naJe,4ła do Bułgarji. Austrja ma po· 
dobno postawić jeszcze większe żądani.a na 
· zeoz B11łgarji. Donoszą daiej, że pnywódey 
ruchu bułgarskiego Macedunji wróżą wywo­
łaniem rewo)ucji, gdyby traktat ohecay 
miał obowiqzywać tez uprzedniej rewhlji. 

Odpewiedż Turcji. 

KONSTAN'rY~OPOL. Wczorajsza ra• 
.• 111i11istrów dokonała już redakcji odpo­

wiedzi Wysokiej Porty Ha w.epólolł akcję mo­
carstw w sprawie Tracji i Adrjanopola. Od­
powiedź ta, odmowna t.ę<lzie. nic3bawem zako· 
munikowana mtuie przez wielkiego wezyra 
1 rzedRtawicielom mocarstw. Rząd tnrecki O• 
świadczy przez swego przedstawiciela, że 
nie może opuścić Tracji i wydać Adrj.au.o.pola 
ze względu na nastrój swojej armji i na po· 
Jitykę wewnętrzną. R3~d tureeki wyraża da­
ri nadzieję,że mocarstwa uwzględnią strate~i-

" lł douiosłvść, jaki\ posiada ta twierdza ala 
Turcji. 

D Kawalę. 

BUKARESZ'l'. Utrzymywało się tu prze­
konanie, że Austrja i Ro11ja wpłynęły na Buł-

1hy tn zas~1zegła s-0bie klłluzulę w 
"• ..... ,ie Kawali, obecnie jednak wykazało 
się, że nie Rosja lub Austr;a af~ Rumunja 
skłaniała do tego Bnłgarję. 

Echa katastrofy. 

BERLIN. Donoszą ze Swiuirnjr'cia, te 
faktycznie 16 osób stało się ofiarą onegdaj­
szej katastrofy łodzi moterowej. Pomiędzy 
niemi znajduje sifJ }eden plllak z Lassau na 
Pomoniu, p. MaksymiJjan Marszałowski. D-0· 
rl'y••hr>zas wydobyto zaledwie 9 zwłok. Pos~m-

-arbarzyńskizakaz 

l''VZNAN. Policja w Pies~ewie zakrulłł& 
1;olskiemu T·wu przemysłowców wystawienia 
• Dziadów" Mickiewicza. 

Wielki wynalazek. 
PARYŻ. Na kilku okrętach fran­

cusl<ich dokonano niezmiernie waż­
ny?h doświadczeń ze świeżo wyna­
foL10nym aparatem Ulisiego. Za po­
n1ocą tego ' aparatu można na odle­
głość 23 kilpmetrów sp-0wodować 
wybuch .prochu przechowywanego 
":' skrzymach żelaznych. Aparat Uli­
s1eg~ służyć i:ioże· również do wy­
k!-ycr.a pokładow rudy żelaznej w 
z1ern1. 

Wynalazca Ulisi jest synem wio­
cha. i matki fra:i-cuski; aparat swój 
ma1ący olbrzymie znaczenie militar-

ne, of aro wał U lisi rządowi 
skiemu. 

łła lotnictwo. 

franc u-

PARYŻ. Rząd frauouski zażąda w naj­
bliższym czasie od izby deputowanych ktedy­
tu 3,6-00,000 franków na urządzenie stacji lot­

·niczych w Algerze, 'Puni"fiie i Maro1m na po­
graniczu afrykańskiem. 

Zabiegi dyplomaqczne. 

PARYZ. Rosja usiłuje, jak doootli .Ma­
tiu" pozyskać Frirncj~ dla t<3wizj.i traktatu 
bukares1'teńskiego. Wskazuje on na to, że . 
Bufgarja i Rumuuja zawrą pomiędzy a&łut 

przymier:z;e, a następnie przy~pią do trójpa­
rozumienia. Rosja zwraca uwagę rzl\dU frau• 
cuskiego również na ten fakt, że następea 

tronu rumuńskiego . zwiążę sil} Die.bawem z 
Rosji} przez węzeł małżeński. 

Trzęsienie ziemi. 

LONDYN. Z Li.ue, stCJlicy Peru doaosq 
o skaszaem trzęsieniu ziemi. Miasta Kava­
beli i Kvibaka Z<>stały formalnie zrównaae a 
siemią. Pierwsze uz~sieuie ziemi odczuto o 
godzj11ie 11 m. 30, dFugie o godłinie lt·ej 
w nooy. Luduośó uciekia w pop:łochu n.a JO· 
la. Wiele ofiar w lndziach i dobytku. Straty 
olbrzymie. 

Cltełera w armji run111ańa.k1ej. 

BUKA.RESZT. Rząd rnm1niski dGD:C1si u­
rzędowo, żeJw armji rumuńskie.i s.as;ilo doifcłl· 
czas 389 wypadków chole-ry, z tych 185 
śmierteh1ycb. Opróez tego zarejestrowano 
425 chorych podejrzanych o choler~. 

llonferea&ja. 

SWINOUJSCIE. Cesarz Wilłtelm J.oafe­
rował wczoraj ba<Fdzo długo z kllacłerzem 
Bethmanem-Holl~giem, poczem obadwal uda· 
li sili! d-0 Abek. 

Rozmaitości 
Z toau „c". 

CełUln Wilhelm m11Bi od czasu do czaSQ 
!Zadziwić świat nowym oryginalnym pomysłem. 
OheCJ'je za1nierza wprowadzić bardzo ważni\ 
reformę wojskow11;. 

Mianowicie cesarz Wilhelm U1!lll11ł za 
niewłaściwe, W9 w woj ku niemieckłm ofice­
rowie i podoficerowie wygł.aszaj11 komend~ na 
różne tony. 

To jest-zdaniem cesfll'Za-nie po pru• 
s:O:u! Taka kornemła nie może wprowadzió 
do zwycięstw, może być przeszkod1' Prusa-
kom w pochodzie na czele 0ywilizacji. · 

Zaprzągł tedy cesarz Wilhelm do robeły 
profe.aora muzyki, SDiessa. Ten po mo11oł· 
nycb st-0dja-0b doRedł do przekonania, że do 
komend,V najl~iaj ll'ię nadaje ton .c•: pe 
długiej pracy napisał nuty do lrailłej komet• 
dy z osabna, wszylrtkie natursluie z ta-
nu „c". 

Odtąd więc komenda w Wil.jsku niemiee· 
kim atrsymana "będzie w szlaehetoej jednoto. 
no-wośei. o ile, nłlturalnie, podoficerowie i o­
ficercnris btdłt d-Oie mu~ykałai na to, ąby 
zawue aa ton .~„ nat,a!ić. A że przyzwy. 
czajelłm we:jskowe zostają przeważnie na całe 
~ycie, do;dzie do tego, że z caaseAt c:ały Ba­
ród uffi.miecki m&wi-ć będzie z toau „o" • 

A co będ~ie, gdy .przyjd~e li:Te&ka na 
Matys.ka• i gdy Niemcy będą, musieli .cie~ 
ko śpiewaó"? 

Do dziai~ja.z-ego (182.) numeru „,Gaae· 
ty Łódzkiej" dołą.c.zamy dla wszy-ttkidl 
c.zytełników dud3'tek ilu1trowa_u,r; na treść 
kwrego składają się= wiersz Leona Chna· 
nowskiego „Zakochałam się w tej ciemne.i 
dali", · „Kawiarnia.•, szkie An. Nulłu&a 
no\lela „ Wyclrodne'• przez Ludwika Del­
s-0ns, „FJ;agmeaty", i w: in. 

5. 

lódzka 7-kłasowa 

ilkoła Han11owa l1rullładlen~ knin 
(DZłEL8A 58) 

Niniejszem podaje się do wiadomoś-ci osób żaiuteresowanyeh, ii w 
nadchodzącym 1913/14 roku szkolnym wolne miejsca będll w klasach: wstępnej 
ni~szej, Il, III, IV, V i VII. 

Pod-ania o , przyjęcie z załączenhim: 1) metryki w calkowitym op.isie, 2) 
świaaectwa po.c ho4zeuia, 3} świadectwa lekarskiego o zaszcz&l}łonej ospie i -4) 10 
1b. kaucji-przyjmuje kancełarja Se.koły codziennie w godz.inach biurow.)ch. Tam­
że· do nabycia program szkof.y. 

-.. I'ocz~tek egzaminów wsti;pnynh 27 sierpnia o godz. 9 rl\no. 
' Początek lekcji dnia 2 września. 212-3 

Dyrektor szknły: WACŁAW KLOSS. 

-~~..,u;.~~~~~~~~~~~~~~~##~~~#«~~~ eaiC'JC:~~~ęę"".~~""'°~~......-~·~~~~~c~~~~~ l\) 

ff• \VVdawnittwa tnodnika bun11nstvano-SlłlmZBIH ,Jlłłłch" \t, „, ~ 

I 1914 ~ • na rok : ~ ~ l przygotowuje własny KĄLEllDARZ humorystyczno -satyry- "~ 
czny, obficie ilustrowany, pod tyt. QI I , . " I : ,,SMIECH. 1 

& Olfłeszenia do tego kalendarza od dnia 1 lipca b. r. przyj- ~-
tł\ muje administracja „Śmiechu"', ul. Przejazd ~ 1. I 
ł Kalendarz teD ukaże się. w wie·lkim nakht'l~i=-. ~:ż po za aprsedaŻ-fl poje· ~ 
; dyńe'łlą, będzie be~pła-tute <!ł-0dawany f}rzedp-btnikom Smiechu i Gazety "Md~ 

~~~~~~~~~~~~~~~t!~~·9~~~9~~~·~&:,..; 

Czy doprawdy ? 
· Pani jeszcze nie uży;wa.ła kremu 

~--.--\_,.,·~'. tak bardzo rozpowszechnionego na 
cąlej kuli ziemskiej z mezawodnym 
~u1tatem. \Vyda~k nit:znaCZlly, 
a korzyść wielka. Wszelkie ~. 
opalei:dzna, plamy, pryszcze, w~ 
ry i liszaje natychmiast bezpowro­
tnie znikają. Dla unikni~ia naśla 
downictw.a sprz.edat tylko w skła-

dach- aptecznyeh na 

Nawrot . Q 54, i Konsbm­
tynowska 75, 

Cena za słoik 50 kop„ mocf!icr,szy 
75 kop. 

Dr. PERL IS 
POWRÓCIŁ. 

Tkaczy tasiemek 
przyj-nv~ !Jię 

Łódź, .Długa J\12 47. 

KAZIMlERZ OSSOWSKI 
, UIŻYIUER 11--26--

QBRONCA :> ATENTOWY 
:Pete.i:sbm:g- We~j P.rospekt 20 

Berlin - Potsd&m.er~ N 5. I 
~„ ... „ ..................... „„„„ ...... „„ ..... „ ... „ ............... „ ... „ ... 

Park ,, WE•ECJA'' W-go Adamka. 
Szosa Pnbjanicka, 5 m. piesze od Gerne;g.o Rynkll. 

z bardz.o bogatym programem.: wzlot bal<>aem, na którera wzniesie ~Ml'~ p. Seym­
ko wski; ek&k z najwyższego piętra wieży - wyk.ana. p. Wola.u. Czeska lłokełłca, piękna 

:Bożen11a wyken.a ćwiczenia gimnastyczne. 
Muzykalne trio. Bolampagos Kamclli de Kolomba - hiszpańscy gitarzyści. l)uet ~szawskich 
apaszów, gimnastyczny dttet ra amesyltańsłtim reku. Tańce błszpańskic. !keaa ~._ • Ta­
Jemnice Starego Miasta•-oper~a •• Spokojny lokat.or"-farsa. 'fcałr 61 J:icci: ~~ się 

nie boje". Frał:l!W.ska ~a. Xoaccrl trzech o.rkiestr: Pez~ i imych. 
Na zakońc:zenle apoteoza różnobaxv.llydi ogni. ·Restamatj'a, ~ ~· Peeztfłak za. 
Iławy o p41. 2-ej po poł. Wqście 2tl kap., uczni-0wie i daed IQ k., do lat 6 bcz:płataic. 

4 kksowa Szkoh Handlowa. 
łófmego Tewumsłwn szerzeniu UliedZY lallłlloweJ 

(Długa Rr. 45). 

Egzamina wstępne do klas: Wstępnej nitsieJ, · wyższej l 1-eJ, oraz 
popraw!lowe, tGzpoczną się lilnia 'lfl sier;ftilia r. b. 

Do klas: li, ·m i N mi~js.-:- 1~•J<ctt niema. 
Podania przyjmuje l\:ancelarta szlrnły codzienuie od 12-ej do 1-szcj 

po południu. ~ócz ~iel i świąt. 
1655-S-l 

Nhtiejnem mamy z.a.szczyt zwrócić łaskawą uv:·:-gę W. P. P. a-a "FElłBOt.'', p~ farb4 do~"' 
wi.a .kolorowego, która. eifJ ogromnie rozpawsu.chniła we WBzystlrieh krą~ kalturaha!(ek iwl&.CL 
Oko h:idK:ie n.ie widzało nas;tego wyn-alaz.ku, iilim jest „FEiBOL" Jłł.lM de obuwia, któ1' IEM• 
· ediwież:ać &Di uczone i wypłowiałe Cłbu ~' R>adająe właściwy k-0łoc, mb zamieni.ajflc na iJLP;J 

na ż~anie Sz. P. możemy n.thić ~ czaznego olDuwia june. 
Z poważlluiem 

Łódzki kantor fabryczny „ FERBOL" 
Sprzedaż wyłączna Nowo-Cegielniana Ir. 18. . lłędiie demontitrowaue użyci& ,.,Verbo-lu" dta Szanownei P .ic:znri.e,i i odświe.u.llie ohu:wia "Il , małe. WJilPgrodzeniem clnia 1<>-go Sietpnia od godziny 3-ej u ~ w:ec-a?rem; • eela prselorwlia., Pałłieu.o.Ki e i-le „Fu.bar• p.uła j.eet pW'tJ"CZ6' tia eł11wia. 1656-I 
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Dziś do poniedziałku włącznie. Niebywały prug1"am trwający przeszło 2 godziny 

Dramat z życia 
i ruchu straj• 
kowego robotn. DUSZ -ATKI 

Nastrojowy dramat w 3 wielkich cz~ściach, 
w wykonaniu najlepszych artystów teatru CI ft ES ze znakomitą artystką GloCłJannl Terłbilłi na czele. 

Ma·ks I ub i • 
nie kotów artyst. koinedja w wykon. 

ulubieńca Sz. Publiczności Ma sa Lindera. 
Nad program: Wielki dramat detektywów Nad program: 

SZP 

Dajemy zaliczki · 
na rótne towary i przedmioty 

Na tyczenie klijentów towary mogą być sprzedawane w naszym składzie lub 
tet być odsyłane do naszych Oddziałów, znajdujących się w różnych punktach Ce­
sarstwa, dla sprzedaży po cenach, wskazanych przez klijenta. 

Dokonywamy dyskonto zaliczeń, ekspedycję ładunków i transportów. 

'· -Petermnrskie lłalliłłlł-Kumi1awe Iowauy1two 

łł~OTRUD ll{u 

~WYNAJEM~ 
karet i powozów 

fl. J(enman 

Tylko wlteatrze 

.M5890 

Dm~lia Iowanntwa Kred towe10 m. ł.oDll 
Obwieszczenie. 

W za$fosowaniu się do § 22 Ustawy Towarzystw.i , D11 el;. 
cja podaje do . powszechnej wiadomości, że ~rnżądane zostuł.r pOŹ.) <.:z• 
ki na nieruchomości: 

1. pod nr. 60 przj ulicy Zachodniej, przez Marję Wajer i f::lta· 
nisława Wajera, pierwotna Rb. 30,000 

2. pod nr. 320v.v.v. przy ulicy Pańskiej. przez Juljaua vel J.1 -
na l Antonin~ mał~nków Skemskich vel Skempskich, pierwotna 
Rb. 28,000; 

3. pod nr. 819i.i. przy ulicy Milsza, przez Konstantego i Olgę 
małż. Franke ,dodatkowa na nowe budowle i z przeszacoV•an1a 
Rb. 1s,ooo. 

4 pod nr. 1789 przy ul. Rybnej, przez Wandę Miguła, pierwotna 
Rb. 20,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzi€leniu .tażądanych pożyczek 

stowarzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
cłatv wydruko-wania niniejszego obwieszczenia, 

Łódź, d. 9 Sierpnia 1913 r. ł651 

MłlDNE URZĄDZENIA MIESZKANIOWE 

W • . GÓRSKI 
ul. Piotrkowska M 119 

Telefon Nr. 10.63. 

We wszystkich .księgarniach sprzeda­
j'} si~ ibi~ła ped&gogiezne Reussne• 

Jadałnie. Sypialnie. Gabinety. Buduary. Meble salonowe. 
Galanterja i drobiazgi meblowe. Urządzenia kuchenne. 

Mosiężne sztangi do firanek i t. d. 

::r=nlrl Re1·nhnJll n11· 'DI·ew'"I. ~łAz1flt1b SZEWC 

Mikol-aj ewska 32. 
Poleca Sz. k:lijentefi obuwie wy• 

kwintae w \\ ielkim wyborze po cenad1 przystęPnych. 
Firma nagrodzona włełkłm medalem złotym na wystawie Rze-
1807-52-S młsśłnfc,zo-Przemysłewej w Lodzi. 

Na ]JlJrust wło~w 
i przeciw łupieżowi 

jed1n1 gwarantowany środek D-.ra 
_Kunath'a 

„Philopamoł" 
' ~p~~ Warsz. Rad~ LekaJ.•sq za 

li! fn44. Cena flakonu 1.50 kop. 

Przedst. N. Thursz, Warszawa, 
ul. Żelazna Nr. 95a. 8. 

TysiąGe podzjtkowaó! 
a.iłS--1 

ra clo barozQ prę4kiej i 
najłatw~szej nauki Ję­
z)Jków Obcych w szko­
le i domu bez}lłatnie, 
bo bez na11ezyciela 
z oołUaemeniem wymowy 
i kłuczeJA p. t, 

amouczek: 
Polsko·lliemiecłri 

kurs wstQpny Elemen• 
tarz)-po kop. 5, 12, 24 i 
40; kurs l·szy k. 80;-

kurs 11-śrl k.1.60-Rasko•Niemiecld 
k. 5, 12, 24, 40 i 2 20.-Polsko-Fran• 
cuski kurs I-szy k. 1.20; kurs H·gi k. 
S.20-Polsko•Angielski kurs 1-y k. 
75; kurs II-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 
Elementarz po k. 5. 1'2, 24, ~0,-kurs 
I-y k.1.40;-kara II-gi kop.180. Nakład 
autora (Reussnera), ul. Złota li &, 
Warszawa, który wysyła l ·y zeszyt 
Samouczka gratis, po otrzymaniu 

marki poczt. za 7 kop. 

Zgierz, ul. W1soka .Ni 29. 
Robota. solidna. lJeny umJarlfowa.ne 

EGeeeeee~99aeeeeeeeeeeee 

Ogloszenia drobne_. 
Agentom branży kolonialnej dodam 

artykuł codziennej potrzeby. Julju-
t&a li m. BQ od 5-7 m.ej, 2161 

w f i r mi e UU li ~ a n TAPICERSKI 
ul. Nawrot .M 7. Tel. 25-50. 

1648
_

52
_

1 

Antnni Fijałkowski z-gubił kartę od oo wynajęcia od 1 go. października 
paszportu, wydani\ z fabr. Glazera dwa pokoje z kuchni!\, jeden pokój 

w Badogoszczu. 2172-1 z kuchnia, przedpokojem. ul. Rozwa-
dowska Mi 11>. 2171 - 3-1 

Arbuz Mendel Us-zerow zgubił pasz­
port, wydany z gminy Brnżyca, 

pow. łódzkiego, gub. piotrkowskiej. 
2l67-3-1 

D<>kój przyzwoicie umeblowany Iz 
r oddzielnym wejściem poszukiwany 
w niezbyt wielkiej odłegfości od rogu 

Były magazvn>er (10 letnie świadec- ul. Przej11.zd I Piotrkowskiej. Oferty 
J - sub. „S. T.• jak również zawiadomie­

two) mówill0 Y po polsku i niemiec- nia telefoniczne Mi 20-EO przyjmuje 
ku poszukuje posady magazyniera, Ad · G t " 6 
podwórzowego ekspedjenta, przecij\- minist.rac1a • aze Y • 216 

gacza i t. p. dobre referencje, wyma- potrzebni poważni roznosiciele gaz& 
gania skromne. Oferty w Gazecie z kaucjlli. Wiadomość w ad.ministra· 
dla „ 144." 2165-2-1 cji "Gazety Łódzkiej•. 2145--1 

Były eksped}ent, znający język nie- przyjmę pilnowanie nocne w miejs-
miecki, poszukuje posady ekspe· · cu prywatnem, 20 kop. za noc. 

djenta, gospodarza podwórzowego, do- Oferty pod „2 a. c.• w Administracji 
zorcy i t. d„ wymagania. skromne • . Gazety. Przejazd Jl! 1. 2164-1 
Adres w Administr. Gazety-Prze-
jazd li L stolarz rysownik wykonywa rysun· 

ki budowlane i meblowe, udziela 
·oo sprzedania. dom murowany o 2 eh 1 mieszkaniach. Chojny, ul. Dolna ekcji rysunków, arytmetyki i gieo-
)& 5 za koleJ·~. 2270 metrji ul. Ka.rola Ni H. m. 25 od 7 do 

... 10 w. 2169-2-1 

Kasa ogniotrwała tanio do sprzedania d . 1 i ... .:i d 
W . d 'ć Ad G t p · d 1 2 uze ro wag u„ywane .„o sprze a. 

ra omos m. aze y, rzeJaz • · w· d ść Adm' · tr p 
2012_ 6_1 . ma. ia omo w in1s . rze· 

______ _..._____ · Jazd Nl 1. 1213 

Teodozja Surowiec zgubiła kart~ od s SS a as 
pa.sz"{lortu, wydali.Ili z fabr. Allarta. 

~lGS-1 
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Od Soboty, dnia 9, do Poniedziałku, li sierpnia. 

Sensacja! -· ! TYLKO 3 DNI ! --.U Sensacja! 
Wielki dramat detektywny w 5 dużych częściach. :podług znanego romansu 
Borguena z życia Arsenjusza Lu:pina w wyk. artystów „Komedji Francuskiej" 

„KRWfłWfl ZV KOWNIR" 
llad program 
Wesoła burleska francuska Żołnierz i markietanka 

Parowa pralnia chemiczna, bielizny i farb i arni a 

p. f. w. p IĘT -A w T!:~!?o_ZI 
Filje: ul. Piotrkowska 84. Konstantynowska 37. 
„ • „ 111. Poludniowa - - 4. 

Dzielna - - 30. Zarzewska - 49. 
Główna - - 21. Rzgowska - - 7. 

Niniejszem mam zaszczyt zakomunikować Sz. Publiczności, że zaprowadziłem 
przy mojej pralni chemicznej i farbiarni 

Pralnię sztywnej męzkiej bielizny 
Odpowiednie urządzenie i należyte kierownictwo daje mi możność najlepsze­

• go wykonania po cena.eh nizkich, a mianowicie: 

Kołnierze zwyczajne 3 kop. Kolorowe koszule btiz man-
" klapkowe - 4 kop. kietów - 18 kop. 
• podwójne - 5 kop. „ „ z manJ,ietami 20 kop. 

Mankiety para - 6 kop. Białe kosmle bez man-
Półkoszulki „ od 5-8 kop. kietów - 20 kop. 

„ z kołnierzykiem 10 kop. " „ z mankietami 22 kop. 

I Polecając się łaskawym względom Sz.!_Publiczności pozostaję z poważaniem W. PIĘTKA. 
rr===============================:.======-·-=======================================~ 

Przedsiębio_rstwo wier· 

cenia i budowy studzien 

artezyjskich i płytkich 

Kompletne urz ądzenia studzien z popędem silni­
kowym, lub recznych, dla użytku 

fabryk I domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
clektro-automatycznych .Hydr o· 
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 1184-52-14 

Mox Brnnderburg w Berlinie 
Skład fabryez. i domowych pomp, 

Fabryka wyrobów miedzia· 
nycn, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węt.y, rur 
miedzianych i tclaznych, jak również wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

Wvroby ołowiane, jnka osoHiwu specialn. 
Lutowanie ołowiu ołowiem za pomocą specjal­
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o· 
łowiu. Szybkie i akuratne wykonywanie robót 

z daleko idącą gwarancją. 
Referencje pierwszorzędne. Kosztorysy 

l _prospekty bezpłatnie. 

;: .:.:, 
:~ 

il ljl •• 't 

I• :: 

!f 'I 

•! =· 
:: 9RAClA ~; 
! !CK~TE.tl'IJ: 
,. ł.ODZ. '' 
'· :· 

~~ f[kit~in tó~t Wól[lań1ka llł 
telefon 13·13. 

p;++ łMS ••• 

ł! Kll~OWA UK~tft HlłłłłlDW I [YKKUKI 
(z prawami szkół rządowych). 

Kancelarja przyjmuje podania o przyjęcie uczniów w ponie­
działki i czwartki, a od dn. 18 sierpnia codziennie w godzinach 

od lO·ej do l·ej po poł. 

Egzamina wstępne rozpeczną się 29 sierpnia, lekcje zaś 
2 września. 

Adres: 
Inspektor z. Siede. 

Łódź, ~··Widzewska H2 103. 1651 6-1 

Dr. Alfred HeJman 
Specjalista chorób= uszu, nosa i gardła. 

Z \Varszawy zamieszkał w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej M 57, 

gdzie przyjmuje od 9-10 i od 4-6 po południu. 1565 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
przeprowadził się na 
ut łłnwrot 1, róg Piotrk wskiej. 

Choroby1 skór11e, wenerycz~e 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 9-12 r. i od 5-8 w. 
Panie od 4- 5 po poł. 202 

Dr. L. Klaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

SJphilis, skórne, weneryczne 
~horobJ dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-BATA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od ó-8 
wiecz„ dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedaiele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyka lekarska. Stosowanie prep. 

&OG i 914 (wliródżylnie) 
Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 

do 4 po południu 

Pierwsza 

·I· [~ZeśrtiWia le[lDi[a -I· 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łedź, ulica Przejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sztnczu i plomby 
Porada 25 kop. od 10-7 wiecz. 

Dr. ~r~. fioliłł~erg 
Nawrot 38, tel, 20·10 

akuszerja, choroby wewnętrzne 
do 9 i pół' rano i od 4 i pół' do 

6 i pół po poł, 

Dr. Ludwik Pinkus 
Choroby płuc. 
powrócił. 

Spacerowa 13, od 4 do 6, tel. 3152. 
1645-6-1 

Dr. mea .. Karni Kmaer 
Choroby dzieci 

Nawrot 7. Tel. 32·42. 

ZAWIADOMIENIE. 
Niniejuem mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Pub­

liczność, że d. 2 sierpnia. została otwarta 

przy ul. Mikołajewskiej N! 37 

„M~uami Udliałuwf 
pod kierunkiem znanego powszechnie ruty. 
Jlowanego 1tandlowca p. A. Makówki. 

Uwaga. Produkty wehod~ące w zakres mleczar. 
stwa 2 razy dziennie świete. Specjalna sala 
dla gości. Liczl!.c na poparcie licznej i Sza­
nownej Klijenteli pozostajemy z poważaniem 

J. Donielłlk, A. Makówki, f. Kamiński. 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3-5 po poł, 

1644. 

Dr. me~. S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszeria i char v ko~iece. 

od 9-11 rano i od 5-7 po południu. 
W niedzielę od 11-1 po pot. 1492 

Dr. med. P. LAftGBARD 
Zawadzka to. 

b. asystent kltniki berlińskiej, specia· 
lista choróll wenerycznych, skórnych, 

włosów, niemocy płciowej. 
Przy 1ec2.eniu syfilisu stosowanie 
prepa.ratu „606"-„914". Leczenie za 
pomocą elek.trycr:ności {elektroliza). 
Masaż wibracyji;.y, badanie nere.k:, pę­
cherza. i kan11.łu. Endoskopia. i cysto­
skopia. Godzi.ny przyjęć; od 8-1 i 

od 4-8, Jla. pań od 4-5-ej. 1461 

Dro JEhNiel(I 
l:borob:r wener1czne, &kóry 

dróg meczowych 
ul. ANDRZEJ A N~ 7 

9-12 i 5-8, w niedlliele i święta. 9-1 

~r. i. lmitttin~ 
przepi:owadził się 

na ul. Srednią M 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych z kosmetyk!ł lekarską (twarz, 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-11 i pół i od 4 i pół' 
do 9 wiecz. 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, noaa, uszu i zboczeń 
mowy 

(j\kanie, seplenienie i t. d.) 
podłilr metody 

Prof. Gutzmana z :Serliaa. 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

Telefon 13. 52. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa .M 2. 

Telefon >'1 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we• 
aeryczne, meczopłciowe i nie• 

mocy ,.rciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

HA.TA 606 (wśródżylnk) i ~14. 
Przyjmuje od 8-1 r. i od ' - 8 pp„ 

pa.nie od ó - 6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia., 1~ 

Dr. Sonenberg 
Telefon Nr. 170 1404 Choroby ak6ry, dróg moczowych 

i weneryc.zoe, 

Dr. Bronisław Handełsman PRZEPRGWADZlt. SIĘ 
ordynater 

szpitala św. Aleksandra 

=== powrócił === 
mieszka przy ul. Mikołajewskiej 31 

przyjmuje chorych z chorobami tołądka, 
kiszek i wątroby, od 8'/rlO i od 3-·5 pp. 

ee~eeeee~~eeeeweee€e~e 

Dr. s1anisłaC1J Leflllnson 
przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską M 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmnje od 8-9 rano i od 5-7 p. p. 

Telefon Itr. 8-10. 

s~s~s~s~s~~eee~s9s~ssea 

Dr. med. J. Szwarcwasser­
Piotrkowaka 18. 

Choroby wew11ętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, .kiszek. 
przeltlia.ny materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy ana.lizy che­
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum właimem. Od 11-1 

rano i cd 6-7 i pół po poł:udniu 

na Zieloną 8. 
od 11-1 1 5-7 1/ 2• 

fDeeeee~ 
I Dla ludzi pracy bardzo 

ważne! 
Ostrzeg11.my wszystkich, :te prawdzi· 
w~ „Skórę-angielską" na męzkie ubra· 
nia i c;etowe 'l.flOdnie, które można no­
sić 5 far, można do11tać tylko: Piotr• 
kawska M 145 m. 34. 

Bajecznie tanio 
sprze<"i&jeu.ly piękne alpagowe mary­
narki i peleryRy.- P10trkowska NA 145 
m .34. 1649-3-1 

Salon dla pań I panOfl>. 
fryajero 

Nowackiego 
Piotrłlewska 103, 14, 
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Teatr Piotrkowska M 15. Teatr 

Optique Parisienne Dwaj Sierżanci (z zyr.ia 
wojskowego) 

Najwybitniejszy dramat w 8 aktach na tle stosunków i dyscypliny wojskowej, 

Elektr. wentylacja Zmiana programu we wtorki i soboty. 
w wyko~aniu najlepszych artystów CAPQCCI 

włoskich na czele z słynnym • 

Akt I. Zemsta. Akt li. Oczerniony. Akt Ili. Wojna. Akt IV. Bohaterski czyn. Akt V. Sąd wojenny. 
Akt VI. Fatałne losowanie. Akt VII. Sława żołnierza. Akt VIII. Tryumf przyjaźni. ·- ·~ -

Pierwsza LHt::znica le~.!fzy specjalistów 
dla przychodzących · chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30-13. --Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 c-0dziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedzia~k, wtoek, środa, czwartek od 1-2 pp. 
Choroby nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin~ moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. I , _______________________________ .,... _____________ ~ 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska M I. 

Poleca JkófY wołowe, krowie, (ielere, kfińikie :~f ;:e. tói i 
szmale[ łDDiODJ,d0 n~~~;c~~h- Kmw iuuouą ~:t~:~~~y Mąnke 
llłeSD-kunna :~ d~~u ~18tr~~~·y~UCZ· Włoiień tauirnnki deiyn­
łekawany ;k!!~~~hw~b0:~~::!: 1l[Ze[iDe !~~~-!. ló5 ~lłDUDY 
po 15 kop. za pud na miejscu 1'ez odstawy. 592-

~~99S$99~~s&~~~&eeeesooe~s&Ss~~EeeeeEeeee~ 

'\ 
Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana 1'f Ł~W?· VI "; 

: Ili. Cieślak, Piotrkowska N2 88. ~ ~ 

i Zawiadamiam nintejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddział ~ 
chemłczn.ej pn.I.ni i przyjmuj!} wszelką garderobę męsk:t i damską $ 
t.ak.te firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny ~ * wchodzące po cenach bardzo przyst!}pnych. ~ 

~ z~~~ ~ 
= M. Cieślak ~ 
\!.1-104-18 PiotPkowalca 88, w podwórzu. g 
-eeee~a:>9EEeEee~EEEEEEEea~eesasseeee~~~ss~~ 

t .... llłweołwol'ZDIV FABR8CZłlY SKtnB DYVJJlHÓUJ -.. 
;::., Łódz ut. Piotrłlowsłl:a Ni 5&, d. W-go Szweikerta. Tel. 31-06. :>, 

~ Poleca w najwif!kszyn. w}'bo~ i po najniższych cennclt. ~ 
~ DYWANY k.raj'Owe, fraocnskie, czeskie, pe11skie, smyrneńskie od Rb. 1.25 k „ 
:;; CHODNIKI dywan0we, płuszowe, w~łniane, kokosowe i jutowe • • - 40 • .5.. 
u MOKIETY i mąterje jedwabne, pokrycia mebli • • 3 - ~ 
5 firanki, STORY BONNES, FEll\MES, SRIS-BISES • • l - 5 
~ Ti-ulowe, i plusz<>We Kapy na łóżka. :i 
c:· SERWETY sukienne, p:luszowe, jutowe, gtlbelinowe I t. p. • • 3 - ~ 
,g DIW ANDEKI, plusze mohairowe lniane • • 1ó - ] 
„ BOBR.IK-SUKNG de. wyłdada<nla poc:Hóg, w kolorach bordo, oł!v, „ 
&l zielonym elecuk.. Gobeliny tylko francuskich fabryk. • 6 - ~ 
~ PORTłEJtY szcrnłfff i wązkie k.intonlery sukienne, gobelinowe, :§. 
<;' wełniane, pluse:owe i t. p. SZTANGI metalowe do portier "' 
Z KOŁDRY atłas. i watow. od Rb. 2.50. SZCZOTKI do czyszczenia dywanów Z 

Przyjmuje się na przechowanie i do reperacji i czysżczenia dywany. I 
Upraszamy o łaskawe obejrzenie bez obowiązku kupna. 

~--=~„ ... „„„ ... „„ ........ „ ... „„„ ... „--.: .... „„ ... _ 
Miljony pań i panów 
używa sensacyjnego wynalflzku 

Mydło FLORA 
D. Hartmana w Wiedniu. 

Zapytaj.cie si~ waszego doktora, czy nie jest ono 
-{uznane za najlepszy środek przeciw nieczystości 

Warszawskie Akcyjne Towarzy. 
stwo Pożyczkowe 

LOMBARD 
Oddział I ul. Zachodnia NQ 31 
Oddział II ul. Pasaż· Majera NQ t 1 
zawiadamia, że w miej~cowej sali licy­
tacyjnej przy ul. Zachodniej Ni 31 
w dniu 4-go września (22 sierpnia,) 
1913 r. i dni nRstępnych odbywvć się 

będzie 

LICYTACJA 
na sprzedaż zastawów (z obydwóch 
oddziałów) we wlnściwym czasieuie 
prolongowanych. l'odczaR tnnlllia Ji. 
cytacji, prolongatn, zastawów no 
sprzedaż wystawionych, miejsca mieć 
nie będzie. Wykaz .M~ zastawów po­
dlegających sprzedaźy będzie ogłoszo­
ny w gazecie "Rozwój". 

1635-3-1 

MAGAZYN MEBLI 
nowycA i uz1w~n1cn 

\Vł. Romh1ow~~ie~o 

Skład apteczny Arno Dietel 
podczas letnich miesięcy w niedziele i święta jest otwarty tylko 

do 2 godziny po południu. 1424-15 

!!! ZĄWIADOMłEfJIE Ili ... 
Niniej6zyrn zawiadamiam moich szanownych klijentów, że mój 

Sk.tad sukna i kortów, który dotychczas się znajdował na ul. No­
womiejskiej N~ I 1, od dnia 1/14 Lipca r. b. przeniesiony został na 
ulicę Nowomiejską Ni·. 15, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z poważaniem 
S. Suikes, Łódź Nowomiejska 15. 

= UWAGA: Skład mój jest zaopatrrony specjalnie w towary 
1629 -26-1 Akc. Tow. A. G. Borsta, w Zgierzu. 

LECZN-ICA ZĘBÓW 
Plombowanie i specjalne bboratorjum zębów sztucz· 

1:y<·h i i!oty<:h koron. 
Reparacje i przeróbki szturznych zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębó\\' bez bólu przez Iekarza-deut_y;otę 

IW. Le -anera. 1349 

Ceny bardzó przystępne. 

Precz z chlorkiem! 1· 

Pożądana nowość! 
Fabryka mydta i przetworów chemicznych. w Łodzi poleca najnowszy 
p:oszek do pra- PERBQROL" nagrodzony ostatni o 
ma pod nazwą " I medalem srebrnym na.­
Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „Perhorol" zastę 
puje w zupełnosci chlorek i sodę w praniu, oszczędza. czas, pracę i m.v 
dło. „Perborol" 11adaje bieliźnie snieżną białosć, dezynfekuje ją i 

oszczędza tkaninę. 

L Schroter Pańska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

7H-lo0-"! 

Łódzka Druga 

Szkoła Handlowa 
z wszystkiemi prawami szkół rząt:owych, 

Dzielna N~ 50a. 
zawiadamia, i2J egzaminy wstępne do J..lasy V-ej wląeznie i po­
p-rawkowe do wszrtkich klas rozpocZD!\ się 16/29 s:erpnia r. b. 
kandydaci do klasy wstępnej niższej przyjmowani są od lat 8. 

Podflnia prz;ijmuje kancelarja szkoły corliiennie ud 11 dol. 
Do podania dołąrll,yć należy: 1) metrykę, 2) świadectwo pocho-

1 
dzenia i 3) świadect\ro o po\vtórnem szczepieniu ospy. 

Dyrektor E. FO ELSCH. 

skóry, wyreutom na twarzy, pryszczom, wągrom i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
piegom. Da}e świeży, młodzieńczy wygląd, robi /f p I E R W S z A Ł Ó O z K A C H R z E ś c J A Ń S K A ~' 

cerę aksamitno·miekh, białą, zabezpiiecza od zarażenia si~ Pierwszy chrześcijański. vi rł 
skórnemi chorobami t( Elektryczna Fabryka Cukrów „ 

Tyaiące podziękowań. skład r Ó ż ny C h S k Ó r ~ Nagrodzona Wielkim Srebrni;,~sra~~JI~m Ł~~z~ystawic Rzemieślniczo-Prze· ~ 
Prawdziwe tyłlco w czerwenem ·opakowaniu z podpii:.em 'ł't T D b sk• • S k f'f 

l O H wszelkich przyborów szewckich i kama- ą rOW I I • a •.t. 
wyna .az.ey.: " · artnJan, Wieden". Dostać można we sznictwa. Piotrkoivska 27,wpodwórzu t{ • w Łodzi· W1"dzewska 104 f'f 
W9ystkich hurtow. i detaliczn. składach aptecznych i aptekach .t,J. ' • !f 

po 7.5 i 50 kop. sztuk~. M. Kapuściński. 'f~oleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 70:>-0 ss 1' 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~~~======::: ~ •••••••••••• „ ••• ~····~-

Retlalctor i wrdawca1 Jan Grodek. w tłoczni Jana Grodka, Widzewska li 106 
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GAZET A ŁÓDZKA 

Zakochałem sre 
Cll tej ciemnej .dali. 

Zakochałem się w tej ci~mnij dali, 
co się czasem nademną użali 
i co czasem otoczy, otuli 
rozwiewnemi welony z opali -

O, dalekie wy powietrzne kręgi, 
spotykane wśród ciągłej włóczęgi, 
nierozdzielni towarzysze drogi 
bez składanej na wierność przysięgi -

O subtelnegwy cienie, drzemiące 
w głuszach borów i wśród mgieł na łące, 
przewijacie się, sunąc bez echa, 
wśród spotykań i w ciągłej rozłące -

O zaklęte, wysmukłe kontury. 
które rzuca bór dziki, ponury, 
rozsrebrzony miesięcznemi blaski, 
co nań płyną strumieniami z góry 

O czarowna, niezbadana ciszo, 
pod drzew starych zawieszona niszą, 
jak ksiąźątko w kołysce ze srebra, 
tak się w tobie marzenia kołyszą -

Zakochałem się w tej ciemnej dali, 
co się czasem nademną użali 
i co czasem otoczy, otuli 
rozwiewnemi welony z opali -

LEON CHRZANOWSKI. 

Kawiarnia. 
W fioletowej mgle jesiennego wieczo­

ru majaczą fale żółtego światła„. 
~ród plusku deszczu, dzwoniącego 

po rynnach, turkotu przemokłych dorożek 
i leniwych sygnałów elektrowozów brzmi 
ton dalekiej, brawurowej muzyki... 

Gwary jakieś, śmiech, czasem niena­
turalny, czasem ostry - denerwujący, na 
tle przejmującego smutku rozpłakanej je­
sieni. 

Pustka wokoło przeraźliwa i nuda, 
a tam życie szybko pulsujące, gorącz­

kowe„. 
Rzesze ludzi, skupione w dziwnem 

zespoleniu, zharmonizowane w atmosferze 
.grających temperamentów" „. 

Dodatek do Nr. 182-go 

Niedziela, dnia 10-go Sierpnia ·1913 r. 

- Kawiarnia„. oblubienicę tkliwem westchnieniem fal mor-
Melo<lja tęskna lub hulaszcza„. Twa- skich do Sorrento. -

rze nienaturalnie wesołe i zasmucone toną „Wróć ach, miła, do Sorrento" -
w powodzi światła. Tłum marmurowych 
stolików, otaczający estradę„. 

Czarne sylwety kelnerów w oślepia­
jących gorsach suną jak cienie po sali„. 

Melodja łamie się, wygina, faluje, za­
nika, przechodzi w inne,„ 

MACIEKPJBORKOWICZ, WOJEWODA POZNAŃSKI, SKAZANY NA ŚMIERĆ GŁODOWĄ. 

Tu mocną podają, tam absynt, pi.vo, 
whisky-sodę i american -drinks'y„. 

Czego czyjaś pycha, lub podniebie­
nie pożąda. 

Naraz cisza„. Pobożna, głucha, po­
grążona w sobie„. 

Na estradę wchodzi bladolicy, zmar­
nowany śpiewak o su~hotniczych, bezkrwi­
stych wargach.„ Przygrywka miękka, deli­
katna, pieściwa„. 

Cisza jeszcze większa: głęboka. Pły­

nie pieśń! 

Głos tęskniącego trubadura wzywa 

Łza błyszczy w oku śpiewaka- wyko­
lejeńca„. 

Prawdziwa jasna łza, gdzieś na dnie 
duszy schowana od wczesnej, chmurnej 
młodości... 

Ukryta zazdrośnie przed okiem cy­
nicznego tłumu ... 

Publiczność słucha i marzy„. Melo­
dja idzie przez zadymiona salę, haftując na 
sercach czarowną koronkę wspomnień i 
dum„. Jednemu śnią się zamki rycerskie 
w pachnącej Nadrenji, inny wspomina mło­
dość, spędzoną w gorących ramionach gry-
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zetek dzielnicy Łacińskiej; tamten znów 
widzi oczyma duszy uśpione wybrzeże 

Bosforu, słyszy szept t.aklęć miłosnych i 
grę osmętniałych mandolin. 

Ostatnie akordy... Ostatni jęk wyko­
lejonego śpiewaka i burza namiętnych 

oklasków! Fizjognomja kawiarni się zmie­
nia ... 

Orkiestra rżnie potµouri operetko­
we. Szalone wyścigi instrumentów, bas 
kłóci się z bębnem, dyszkantem zawodzi 
flet i poważnie wtóruje wiolonczela. 

Wesołość bez granic, bez przyczyn 
i następst N ogarnia wszystkich. Kawiarnia 
śpiewa chóralnie ... 

Hej, życie, życie! 
Kelnerzy roznoszą skaczące ogniki 

grogu i prunel'u ... 

„In der Nacht, in der Nacht, 
Wenn jie Liebe erwacht... 

Znów cisza ... 
Akompanjament fortepianu .... 
Zapłakały skrzypce ... 
Zielony las, ozlocony wiosennem ~łoń­

cem, zaszumiał śród głów pochylonych ... 
Tajemny szept kłosistych zbóż, szmer 

górskich przezroczystych strumieni... 
Myśl ulata na cmentarzysko wiejskie, 

do drogich, w ziemię zapadłych grobów„. 
Niezbadana mowa gór, potężny łomot 

toporów, torujący gościń-ce śród gąszczów ... 
Płacz i nieśmiały, żałosny śmiech. 
Dziki ogród, tonący w mlecznej po­

świacie księżyca, a na spruchniałej ławie 

- „oni" .„ 
Sentyment i półdrwiąca galanterja 

epoki pudrowanych peruk, krynolin i trze­
wiczków ze srebrnemi sprzączkami ... 

Wszystko milknie: Pauza. 

Noc długa, noc jesienna ulatuje szyb­
ko, na skrzydłach ducha libacji i pienia.„ 

Leniwy sen nie ima się powiek. Z 
mgławicy dymu cygar i papjerosów wyła­
nia się jedyna w swoim rodzaju galerja 
twarzy ... 

Ludzie, którzy smutki, troski t cięża­

ry nieubłaganego życia pozostawili gdzieś 
daleko poza sobą. Fizjonomje wesołe i 
smutne, wygolone, brodate, uduchowione 
i odpychające ... 

Niema tu drabiny społecznej, niema 
zawodów„. 

Kokota podrzędnego typu obok nau­
czycielki, długowłosy poeta dekadent obok 
rzeźnika, malarz ob ok buchaltera, czy fa. 
brykanta powozów ... 

Sprawy osobiste nie istnieją. Jakieś 

zapomnienie zawodów i różnic kastowych, 
nienawiści, religji i ras. 

Muzyka gra: gorąco, parno: wyziewy 
cial ludzkich i dym tytuniowy ... 

Jakieś zapomniane refleksje, zwątpie­
nia, smutki. 

Jest sztimungl 
Blady, sknywiony dzień wpełza po 

szybach, miasto się budzi; człowiek i jego 
dążenia osobiste odnoszą tryumf nad na­
strojami minionej nJcy. 

. Gazetaa"-Dodatek do n-ru .. 182 

Maruderzy i nałogowi goście kawiar­
ni - najczęściej ludzie, bez steru i busoli 
płynący po oceanie życia, rozkładają się 

na kanapach pluszowych niedbale. 
Miasto się budzi. 

- - - - W fioletowej mgle jesiennego 
wieczoru majaczą żółte fale świateł gazo­
wych. 

Śr0d plusku deszczu dzwoniącego po 
rynnach, turkotu przemokłych dorożek i 
leniwych sygnałów elektrowozów ton da­
lekiej brawurowej muzyki... 

Znacie drogę do tego przybytku. By­
liście tam wczoraj - pójdziecie dziś 
jutro ... 

Tam jest muzyka i zapomnienie„. 
Absynt i whisky-soda ... 
To - kawiarnia! 

Andrzej Nullus. 

Jak Mark TC1Jain 5tracił == 
I jak odzyskał lortune. 

Swego czasu obiegała pogłoska, że 
Samuel Langhorn Clemens, znany w lite­
raturze pod pseudonimem Mark Twain 
skutkiem niefortunnych spekulacji stracił 
duże pieniądze, zarobione na - humory­
styce. Otóż okazuje się, że nie były to 
spekulacje, lecz, że Twain padł poprostu 
ofiarą oszusta lub też fanatyka-wynalazcy. 
Wedle „Harper's Magazine", rzeczy tak się 
miały. W r. 1880 Mark Twain pożyczył 
2,000 dolarów niejakiemu Jamesowi Paige, 
który jakoby wynalazł ulepszoną maszynę 
drukarską i potrzebował pieniędzy na jej 
zbudowanie. Ta maszyna miała, wedle 
niego wykonywać wszystko, co dotychczas 
robią: zecerzy, metrampaże i maszyniści 
w drukarniach, a oprócz oszczędności 
przedstawiała i tę zaletę, że umiejąc wszy­
stko, nie potrafiła - strajkować 

Twain, który zaczynał swoją karjerę, 
jako pomocnik zecerski, tak zwany „po­
magier ", bardzo żywo interesował się za­
wsze sztuką drukarską, to też chętnie na 
taką maszynę pożyczył pieniędzy. Ale 
owych 2,0GO dolarów było mało. Wyna­
lazca prosił jeszcze o 30,000 dolarów. 
I otrzymał je. Rok minął, a maszyna była 
wciąż jeszcze na ukończeniu. Do pusz­
czenia jej w ruch, brakło znowu - 4,000 
dolarów, aby mogła funkcjonować - il!· 
teligentnie. Twain dał jeszcze 4,000 dola­
rów. Nie dość na tern. Przez lat szereg 
dawał na tę cudowną maszynę po 4,000 
dolarów miesięcznie, w nadziei, że gdy 
Paige uzyska patent wynalazku, maszyna 
dawać im będzie obu do spółki - 15 mil­
jonów dolarów czystego zysku rocznie w 
Ameryce i 20 milj. dolarów w Europie. 

Gdy literaci puszczają się na przed­
siębiorstwa, zwykli operować romantyczne­
mi cyframi. Dla osiągnięcia tych docho­
dów, Mark Twain ograniczył do minimum 
wydatki domowe. Ale maszyna była nie­
nasyconym smokiem. Pochłonęła wszyst­
kie jego dochody i oszczędności pisarskie. 
Chcąc zainteresować do tego wynalazku 
miljonerów, Twain rozpisał do kilku-listy, 
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wyłuszczając cudowne właściwości tej ma· 
szyny i przedstawiając jej wzory. Jeden 
tylko miljoner odpowiedział. List jego, 
datowany z lutego 1891 rozwiał wszystkie 
złudzenia humorysty. 

Wynalazek nic nie był wart. A do­
dajmy, że kosztował Twaina 190,000 dola­
rów. Ni mniej, ni więcej. 

Ta smutna świadomość obudziła Yan­
kesa w romansopisarzu, powołując do ży­
cia wszystkie właściwości krzepkiej anglo­
amerykańskiej rasy. Twain nie popadł w 
rozpacz - ani nawet w zniechęcenie. Już 
po tygodniu zabrał się znowu do pracy i 
postanowił stracone pieniądze odzyskać. 
Był w sytuacji o tyle korzystnej, że nie 
miał długów. Poraz pierwszy od lat dwu­
dziestu nie posiadał innych żródeł docho· 
du, pr.ócz swego pióra. Zajrzał do sta­
rych r~kopisów. Odgrzebał manuskrypt 
z r. 1878, p. t. „Duchowa telegrafja". Nie 
chciano mu wówczas tego artykułu druko­
wać, bo nie odpowiadał panującym poglą­
dom naukowym. Wydawał się dziwolą­
giem. Ale od lat dwunastu wiedza psy­
chologiczna postąpiła znacznie, artykuł 
mógł się ukazać, bez wzbudzenia protestu. 
Twain zaopatrzył go obszernym dopiskiem 
i posłał do „Harper's Magazine". Artykuł 
zrobił „furorę". Mniej szczęśliwie udało 
się ze sztuką teatralną. Uµadła w dwu 
teatrach. Nie zrażony tern Mark Twain 
przerobił ją na powieść. I powieść nie 
miała powodzenia. Autor liczył na sprze­
daż 75,000 egzemplarzy. Rozeszło się ich 
zaledwie-300. I tern nie zrażony. posta­
nowił wyruszyć do Europy. Zawarł kon­
trakt z wydawcą dziennika „Sun", zobo­
wiązawszy się pisywać listy z podróży. Za 
k"żdą korespondencję otrzymywał po ty­
siąL dolarów. To mu nie wystarczyło. 
Objechał z odczytami Paryż, Berlin, Wie­
deń, Londyn. Towarzyszył mu wszędzie 
sukces olbrzymi. Po roku wrócił do oj­
czyzny, jak tryumfator. Odzyskał utra­
cone pieniądze, a nawet więcej dorobił. 

Ta kartka z życia Twaina jest przy­
czynkiem nietylko do jego psychologji, lecz 
i charakterystyką obywateli kraju, gdzie 
tylu jest miljonerów, którzy zaczynali od 
paru dolarów. 

HASŁO. 

Co potem będzie, co nas to obchodzi. 
Byle to zniszczyć, co jest teraz złem; 
Jutro - pragnienia nowe światu zrodzi, 
Dzisiejszym żyjmy dniem! 

Dzieje tworzenia-pe ,zniszczenia dziele 
Przyjdzie-niech o niem utopiści snią. 

My, śnil~ nie mamy lZasu, burzyciele, 
Dzisiejsze wolim zło. 

Jut~o?... Ach choćby z przys.złości odmętu 
Żaden świat lepszy nie wyłonił się, 
My, pełni wzgardy, ohydy i wstrętu: 
Dzisiejsze niszczmy złoi ... 
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FRAGMENTY. 

Poezja. 

Dawno, dawno, gdy to z cichych 
wrót raju, w wianku z róż pachnących na 
ala bastrowem czole, z uśmiechem młodo· 
ści na karminowych ustach, weszła na zie­
mię cudna i dziewicza poezja. Dumną 
była ze swej piękności, a hasłem jej by­
ła wierna służba pięknu. 

Z czoła jej ·jednak prędko zdarto kró­
lewski wieniec, zwity z cudnych róż; rzu­
cono go pod nogi i zdeptano. 

Życie. 

Kapryśne dziecię, znikome jak dym, 
co eh wiła zmienia swój wygląd. Jakiż 
chaos, jakiż pstry obraz tworzy ono: tu 
pocałunek miłości, a tam cios śmiertelny, 
tu odgłos dzwonKów arlekina, tam postać 
proroka, uginającego się pod ciężarem krzyża. 
Wczoraj rozgwar bezlitosnej wojny i zie­
mia krwią przesiąkła, a jutro tam zakwi­
tną pachnące róże; tu piękna perła w ba-

gnie, zdeptana przez tłuszczę, a tam ru­
miany owoc, stoczony przez robaka; dziś 
jesteś bohaterem, niosącym życie swe w 
ofierze, a jutro będziesz podłym tchórzem, 
zniweczonym przez strach i wstyd. Oto 
życie! oto sfinks! Jego prawo, to chwila; 
raz życie jest tylko rozpaczą, tylko smut­
kiem, to znów mamidłem, w którem wszy­
stko lśni. Życie to serafin, życie to pija­
na bahantka, życie to ocean, to ciasna cela 
więzienna. 

Śniło mi się. 

Śniło mi się niebo o wieczornej po­
rze, usiane cudnych, złocistych gwiazd 
mirjadami; śniły mi się seledynowe łany 
i strumyk błękitny, a przy nim domek ma­
leńki, cały w· bzach tonący, a przy l)knie 
w powodzi koronek i batystów siedziała 
<:udna, blada i smutna dzie1J. eczka, rzewnie 
-płacząca; łzy, jak brylanty, spływały po 
bladem liczku z błękitnych, anielskich 
ocząt; widziałem, jak z nią razem płakały 
rubinowe i śnieżne róże, uginające się pod 
ciężarem rosy, widziałem jak z każdą no­
wą jej łezką, gwiazdka z nieba spadała i 
.z każdą nową łezką królewska Iilja za­
kwitała. 

T. 

o 
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„WYCHODNE" 
NOWELA 

uUDlDIKfl ne:usons 
z francuskiego. 

Wyprostowany, w postawie żołnier­
ski~j, Desfrancs stał przed siostrą Urszulą, 
która oglądała, czy wszystko ma na sobie 
w porządku, zanim go wypuściła na miasto. 

- Dobrze, ojcze Desfrancs - orze­
kła wreszcie z uśmiechem, który jak kwiat 
rozkwitł pod białym kornetem na twarzy 
jasnej, pogodnej. - Bawcie się dobrze na 
tern weselu. l zachowujcie się przyzwoi­
cie - dodała w drodze napomnienia. 

Desfrancs miał siedemdziesiąt pięć 
lat. Ze wszystkich starców, oddanych jej 
pieczy w przytułku, tego lubiła najbar­
dziej, bo był czysty, porządny i zawsze 
w dobrym humorze. Wiedział, że cieszy 
się jej względami i był z nich dumny. 
Słysząc to napomnienie, położył rękę na 
sercu . i oświadczył: 

- Zachowam się, jak należy„ daję na 
to słowo honoru, siostro Urszulo - a sło­
wo starego Desfrancs, jak złoto. 

Wyszedł, prostując się jeszcze bar­
dziej. Dumny był z nowej kurtki, z pię­
knego szafirowego krawatu, nie mniej, jak 
ze zdobiących jego piersi medalów za kam­
panję krymską, meksykańską i za wojnę 
1870 r. 

Pierwszy raz miał "wychodne". Przed 
rokiem znalazł miejsce w przytułku. Sio­
stry wzięły go z suteryny, w której przy­
mierał głodem. Wszystkie swe oszczędno­
ści wydał na chorobę, a potem na pogrzeb 
żony. Śmierć zaglądała mu do oczu. 

D~ięki opiece troskliwej, wróciło zdro­
wie, powróciły siły. Tak mu było dobrze 
w tym cichym domu, że nie chciał go 
wcale opuszczać. Nie byłby wyszedł i te­
raz. Uległ prośbom ciotecznego wnuka, 
subjekta w sklepie korzennym, który chciał 
go mieć koniecznie na swojem weselu. 

Desfrancs przyszedł już po ślubie, na 
przyjęcie w taniej restauracyjce zamiejskitj. 
Powitano oklaskami "wojaka". Pan mb­
dy, chcąc się popisać jego zasługami, zro­
bił z niego bohatera. Utrwaliły tę opinję 
- medale. 

Ale stary „wojak" odwykł już był od 
gwaru, od głośnych śmiechów. Odurzyły 
go na wstępie. Mimo sprawionej mu owa­
cji, pożałował ciszy, pod osłoną kornet.ów. 

Ale już po pierwszym kieliszku, ża­
łował .znacznie mniej, a przy deserze, za­
pomniał zupełnie o siostrach - nawet o 
siostrze Urszuli. f>optjając szampana, za­
wodził stare pieśni żołnierskie i wes~lne. 
Bawił się wybornie. Oklaskiwano go. Spie­
wał z coraz większem zacięciem. Odżył. 

Stt. 3 

Odmłodniał. Zdało mu się, że rozpoczyna 
życie nowe. 

Jednak o zmierzchu przypomniał so­
bie, że trzeba wracać. Odpędził tę myśl 
uporczywą. 

- Spóźnię się? Wielkie rzeczy. 
Zadecydował, że wróci, kiedy zechce. 

Kiedy mu się podoba. A właśnie wnuk 
pytał, czy już nie czas na niego? 

- Mam pozwolenie na całą noc, do 
rana - skłamał Desfrancs. 

Został. Wyszedł ostatni. Trzymał się 
jeszcze prosto na nogach. Ale, na nie­
szczęście, pić mu się zachciało. Wstąpił 
do jednego szynku, do drugiego. Około 
trzeciej, na ławce ogrodu publicznego zna­
lazł go policjant. Zaprowadził do cyrkułu. 

"Bohater" odzyskał przytomność wśród 
znajomych ścian trotuaru. Ujrzał biały 
kornet siostry Urszuli. Zdziwiło go tylko, 
że leży w biały dzień. l czemu zakonnica 
przechodzi obok jego łóżka obojętnie z wy­
razem chłodnym, tak niezwykłym na jej 
twarzy? Czemu go boli głowa? 

Obok leżał stary Parigot. 
- No i cóż, urżnąłeś się, jak szewc 

zagadnął złośliwie. 

Desfrancs nic nie pamiętał. Od to­
warzysza dowiedział się, że policjant przy-

prowadził go nad ranem, pijaniusieńkiego, 
unurzanego w błocie. 

Słysząc to „ bohater", tak się zawsty­
dził, że byłby się chętnie schował - nie 
pod kołdrę, ale pod ziemię. 

Więc tak się skończyło pierwsze „ wy­
chodne" I Tak się skończyła weselna za. 
bawaJ 

Teraz już wszystko pamiętał. I co­
raz większy wstyd go ogarniał. 

A właśnie przechodziła siostra Ur­
szula. 

- Siostrzyczko! Droga siostrzyczkol 
- szepnął głosem cichym, skruszonym. 

Wysłuchała jego spowiedzi do końca. 
Ale n'e rozpogodziła twarzy, nie rozjaśni­
ła jej uśmiechem. 

- Przysięgam, że już nigdy nie wyj­
dę - nigdy - upewniał ją. 

Odeszła w milczeniu. 
Zrozumiał, że stracił jej łaski i było 

mu ciężko. Całe dnie schodziły mu wśród 
żalu i smutku. Wyzdrowiał, ale już nie 
odzyskał humoru. Siostra Urszula unikała 
go widocznie. 

„.Zmieniło się to pewnego poranku. 
Leżał w łóżku, bo nie miał siły wstać. 
Zdrzemnął się był, a gdy oczy otworzył, 
zobaczył nachylony nad sobą kornet sio­
stry Urszuli. Uśmiechała się do niego, 
po dawnemu. 

- Cicho! Nie odzywajcie się - mó­
wiła. - Doktór zabronił. Będę przy was 
całv dzień siedziała. Będę wam opowia­
dała różne rzeczy. 

I zaczęła, jak to w bajkach: 
- Był sobie raz.„ 
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s~~!'zec słuchał ze wzruszeniem, z za­
chwytem. Nag;e ~~ś mu przysłoniło oczy 
- niby welon. - Głos dochc::!:dł słabiej 
jak szmer strumieni, tam daleko, w jego 
rodzinnych stronach. I tak do wieczora. 
Ale wieczorem zobaczył znowu wyraźnie 
jasną twarz, nachylona nad nim ze smut­
kiem. I wyraźnie usłyszał głos siostry 
Urszuli. 

- Byłam dla was bardzo sroga -
za sroga, ojcze Desfrancs. Przebaczcie mi. 
Darujcie! . 

- Siostrzyczko! Znowuście dla mnie 
dobrzy... Tak mi słodko... I... już nigdy 
nie wyjdę... Nigdy. 

Westchnął, uścisnął rękę siostry. Zro­
zumiał nagle, że uśnie na wieki snem bło­
gosławionych. 

Przełożyła E. Żm. 

~llłł UMRIU[KI. 
Redagowany przez J. Sz. 

Prof. dr. August Forel o Esperancie. 

Słynny uczony August Forel, doktór me­
dycyny, filozofji i praw, autor wszechświa­
towej sławy dzieła: ~Zagadnienia seksual­
ne" pisze: 

„Chociaż wszechwładny przesąd zwykł 
jest a priori wypowiadać się na niekorzyść 
języka międzynarodowego, jednakże popro­
szę o wzięcie pod baczną uwagę następu­
jących, stale obserwowanych faktów: 

Po 1-e. Z postępem cywilizacji móz­
gi nasze wciąż i coraz więcej przeciążane 
są wzmagającą się ,stale masą wiedzy i 
gwałtownie dopominają się zrzucenia choć 
tego balastu, który obciąża je zupełnie 
bezużytecznie. 

Po 2-e. Wciąż coraz więcej języków, 
dawniej wyłącznie ludowych, przekształca 
się na literackie, czego przykładem języki: 
rosyjski, węgierski, czeski, ruski, ormiań­
ski, nowogrecki, turecki, bułgarski, sło­
weński, japoński, chiński i t. p. - wo­
bec tego: 

Po 3-e. Któż zdoła przyswoić sobie 
jednocześnie wszystkie języki i wzrastają­
cą wiedzę? A jednak każdy z tych języ­
ków pragnie owładnąć całą wiedzą i stwo­
rzyć własną literaturę. Wprawdzie język 
angielski jest najbardziej rozpowszechnio­
ny; mógłby · więc stać się językiem świata, 
ale po pierwsie - jest on bardzo nie miły 
dla ucha, jest nawet, przeciwieństwem fo­
netyki; - więc żaden z krajów cywilizo­
wanych, nigdy i za nic nie da się opano­
wać przez język angielski. 

Po 4-e. Jako neutralny, bardzo ła­
twy, fonetyczny, ·dźwięczny język między­
narodowy .. Esperanto" już zdobył w pra­
ktyce laury zwycięstwa. Jest on niezmier­
nie łatwy do nauki i jaknajbardziej nada­
je się do używania tw rozmowie i kores­
pondencji. Dość, żeby wszędzie w szko­
łach zaczęto go uczyć, abyśmy przez to 
zdobyli na całej kuli ziemskiej idealnie 
prosty_ język dla porozumiewania się wz~­
jemnego. Po esperancku można mówić 
bardzo płynnie, o czem sam przekonałem 
się podczas kongresu esperantystów w Ge­
newie. Przy jeg-o jedynie pomocy mogą 
łatwo jaknajdoskonalej porozumiewać się 
I udzie wszelkich narodowości, a literatura 
jego jest już bardzo obszerna. Język ten 
wyprowadziłby nas łatwo z dzisiejszej wie­
'i.y Babel. Wierutnem kłamstwem jest 
twierdzenie, że powszechne użycie Espe­
ranta w praktyce jest rzeczą nie do urze-

Wydawca Jan Grodek. 
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czywistnienia. Język ten już teraz jest 
w wielkiem użyciu, brak tylko oficjalnego 
przyjęcia go. Ja np. opisałem po espe­
:~!1cku nowy gatunek mrówek, nie napo­
tkawszy absc!!!tnie żadnych trudności przy 
tworzeni!! nowych wyra:i.:et. 

Po 5-e. Świat lekarski i wiedza są 
międzynarodowe. Ale coraz trudniej, a po­
części jest rzeczą wprost niemożiiwą. do­
skonale poznać literaturę choćby tylko 
swej specjalności we wszystkich językach. 
Wyobraźmy sobie jednak idealnie łatwy 
język, w którym niezależnie od ojczystego 
języka autora, każde ważniejsze dzieło by­
łoby ogłaszane i w którym można byłoby 
na wszystkich międzynarodowych ko11gre­
sach, jak obecnie na czysto esperanckich, 
z łatwością wzajem porozumiewać się; weź­
my pod baczną uwagę, jakie to byłoby 
uprosżczenie naszego życia i naszej pracy 
i o ile więcej mielibyśmy do rozporządze­
nia tych sił duchowych, które dziś rozrzu­
tnie tracimy na naukę trudnyeh form prze­
różnych języków A jakie ułatwienie zdo­
byliśmy w podróżach! 

Po 6-e. Faktem jest, że różnice ję­
zykowe, najwięcej - po wyznaniowych -
sprzyjają trwaniu nieprzyjaźni wzajemnej 
między narodami cywilizowanymi. W tern 
co nazywają nienawiścią narodowościową, 
przeważa więcej przeciwieństwo językowe. 
Już ze względu na te przyczyny, każdy 
człowiek dbałby o postęp, szczególniej zaś 
lekarz, obowiązany jest wszędzie z całej 
siły popierać myśl języka międzynarodo­
wego. 5 do 10 godzin wystarczy dla czło­
wieka nauki do zapoznania się z Esperan­
tem; zapewnie potem trzeba się ćwiczyć, 
aby nim władać biegle w mowie i piśmie. 
Ale zrozumieć go w czytaniu można zaraz 
po owych 5-10 godzinach wstępu. Jedy­
nie przesąd i prawo bezwładności stoi na 
przeszkodzie olbrzymiemu postępowi cy­
wilizacji, możliwemu dzięki przyjęciu języ­
ka międzynarodowego, jako pomocniczego. 
ułatwiającego porozumienie się wzajemne. 

Zrozumiejcie dobrze - pomocnicze­
go - a nie zastępującego język ojczysty. 

* * * 
Esperanckie czasopisma. 

Esperanckich czasopism jest obecnie 
wydawanych przeszło 160. Z nich w im­
perjum rosyjskiem - 7, mianowicie: „Pola 
Esperantisto" („Esperantysta Polski" i „Ku­
racisto" *) w Warszawie, ,Bulteno de Pola 
Esperantista Societo en Piotrkov" (.Organ 
Polskiego Stowarzyszenia Esperantystów 
w Piotrkowie); "La Ondo de Esperanto" 
(Organ rosyjskich esperantystów) w Mo­
skwie, .Kaukaza Esperantisto" („Esperan­
tysta Kaukaski") w Tyflisie; n Volga Stelo" 
(„Gwiazda Wołgi") w Saratowie i „Korno­
Esperanto" w Kownie. 

*) .Kuracisto• (.Lekarz• jest organem Wszech­
światowego Związku Lekarzy. 
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11C Kongres Międzynarodowy. 

Odbędzie się w dniach 24-31 sier­
pnia w Bernie (Szwajcarja). W kongresie 
weźmie udział przeszło 2,000 esperanty­
stów, reprezentujących kilkadziesiąt róż­
!!j'Ch narodowości. Składka. kongresowa 
wynos! 5 rb. 75 k. Wszelkich informacji 
udziela „Kongreso de Es;:;~;anto" Bcrn. 
Sv is ujo-Szwa j carj a. 

* * * 
Z ..,Łódzkiego Stowarzy!';7.enia Espe­

rantystów" (.Lodza Esperanto Socie~o" ze­
brania odbywają się w niedzielę środy i 
piątki w lokalu Stowarzyszenia (Południo­
wa 20) od godz. 9 wiecz. 

Pi~kność-to potęga! 

W ttczni Jana Grodka v\Tidzewska Nr. 106a. 

Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzeni~, kros­
fyi wszelkiego rodzaj u nieczys­
tosci skóry leczy i usuwa naj­
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 

MYDŁO ks. KNEIPPA 
RedHktor Jun Grodek 




